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Po rozwiązaniu 
Sejmu.

Miarą stosunku społeczeństwa do 
rozwiązanego onegdaj Sejmu i do kon­
fliktów  politycznych, których Sejm 
ten byl źródłem, jest reakcja opinji 
publicznej na dotyczące orędzie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Reakcją to 
są powszechne głosy uznania i wdzię­
czności za powzięcie historycznej de­
cyzji-

Bez żalu żegnać się nam dziś przy­
chodzi z tym  Sejmem, jego tenden­
cjami i obyczajami. W ybrany już w 
atmosferze gruntownej rewizji pojęć i 
Wartości, zapoczątkowanej przez prze­
wrót m ajowy, nie zdolal jednak w  
większości swej wyzw olić się z naro­
wów i nałogów swych poprzedników. 
Choć niekiedy może i pragnął trafić 
na nowe drogi państwowej pracy, ry ­
chło gubił je, by powrócić do starego 
warcholstwa i starej, nad interes pu­
bliczny wybujałej ambicji partyjnej. 
Stąd o jakiejkolwiek trwalszej harmo- 
nji, trwalszej współpracy z tym  Sej­
mem nie było m owy. Znakiem jego 
naczelnym była walka o odzyskanie 
dawnych przemożnych w pływ ów  na 
Rządy i rządzenie, walka wyczerpująca 
i daremna.

Przedewszystkiem jednak Sejm ten 
w istniejącym układzie sił nie dorósł 
do rozwiązania problemu konstytu­
cyjnego. I ta niezdolność do w ykona­
nia zadań najistotniejszych zadecy­
dowała o jego losie. W prawdzie opo­
zycja nie omieszka twierdzić, że Sejm 
Pragnął naprawić Konstytucję, ale 
Przeciw wszelkiej obronie przemówią 
protokoły Komisji konstytucyjnej, — 
dokumenty obrad bezpłodnych, cha­
otycznych i zbyt rozbieżnych, aby 
mogły doprowadzić do jakiejś uzgod­
nionej syntezy. T o  też m otyw  roz­
wiązania Sejmu, podany w  orędziu, 
nie może budzić żadnych zastrzeżeń. 
Jest prawdziwy i bezspornie słuszny.

D oraźnym  skutkiem konstytucyj- 
nego zarządzenia P. Prezydenta jest 
?dprężenie sytuacji politycznej. Pom i­
jamy tu szczegół, że zarządzenie to 
fadało kłam różnym  „przew rotow ym '1 
lnsynuacjom, których nikt poważnie 
myślący nie traktow ał serjo. D ecydu­
jące jest natomiast, że z rozwiązaniem 
^ejmu uległo przerwaniu błędne koło 
konfliktów i tarć wewnętrznych i u- 
Saszone zostało ognisko szkodliwego 
termentu. Sejm w ytw arzał ów de­
strukcyjny ferment, gdy byl przy gło- 
sie, i wytw arzał go również, gdy fo r­
malnie nie pracował. Kongres krakow- 
. 1 W ł właśnie taką próbą destrukcji 
^zamętu, podjętą przez część Sejmu 

Ja „Wypełnienia luki“  w  czynnościach 
Parlamentu. On też najlepiej charak­
teryzuje prawdziwe dążenia tego, na 
manowce zbłąkanego suwerena.

T o  też nie bez pewnej satysfakcji 
owiedziało się społeczeństwo o w y- 

8«nięciu poselskich kart kolejowych
k WstI? 5rman‘u djet — jako prawnej 

onsekwencji rozwiązania Sejmu. 
, y^dcjie te bowiem, mające w  teorii 

• , lc 1 umożliwić posłom spełnianie• i -  * u m o ziiw ic  p osiom  spełn ianie
posłannictwa, w  praktyce ułatwiały 

P zewaznie szerzenie agitacji. B yły w y- 
agrodzeniem nie za rzeczową pracę 
a anstwa, bo ta się dawno skończy- 

a> ecz wynagrodzeniem za wszelakie 
wiece, kongresy i partyjne konwenty-

Wielkie manifestacje w kraju
przeciw zakusom niemieckim,

W arszawa. 3 1 sierpnia. (PAT.) W  
dniu dzisiejszym o godz. 12  w  połud­
nie odbył się na placu Teatralnym  
wiec manifestacyjny ludności stolicy, w  
związku z wystąpieniami ministra 
Rzeszy Treviranusa. Podczas manife­
stacji przemawiali imieniem przedsta­
wicieli młodzieży akademickiej i or-. 
ganizacyj społecznych pp. Zbigniew 
Zapasiewicz i prof. H en ryk R ygier o- 
raz imieniem Federacji i Zw iązków 
Obrońców O jczyzny prezes tejże o r­
ganizacji gen. Górecki. Manifestacja, 
w  której uczestniczyło ponad 10.000 
osób, zakończyła się powzięciem rezo­
lucji.

Po przyjęciu rezolucji uczestnicy 
manifestacji udali się pod pałac K ro- 
nenberga, gdzie wyłoniona delegacja 
wręczyła rezolucję Ministrowi Spraw 
Zagranicznych Zaleskiemu. Pan M ini­
ster Zaleski zapewnił delegację, że Rząd 
polski zgodnie z calem społeczeństwem 
stoi niezmiennie na straży nienaruszal­
ności terytorjalnej Rzeczypospolitej i 
nie dopuści do naruszenia praw Polski 
w  jakikolwiek sposób. Uczestnicy, 
wznosząc okrzyki na cześć Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego craz 
M inistra Zaleskiego, uform owali po­
chód, który przeszedł ulicami miasta.

Stanisławów. 3 1 sierpnia. (PAT.) 
Dnia 3 1 sierpnia b. r. odbyło się w 
Stanisławowie w  sali Teatru im. M o­
niuszki zebranie obywatelskie, przy 
bardzo licznym  udziale wszystkich 
sfer społeczeństwa polskiego bez róż­
n icy zapatrywań politycznych, zjedno 
czonych w  komitecie porozumiewaw­
czym Polskich Zw iązków  i Stow arzy­
szeń w Stanisławowie, celem zaprote­
stowania przeciwko zakusom niemie­
ckim na całość granic Rzpltej Polskiej. 
Uchwalono rezolucję, którą prezy- 
djum zebrania złożyło na ręce pana 
W ojewody.

Katowice, 3 1 sierpnia. (PA T.) Dziś 
w  południe z inicjatyw y Zw iązku o- 
brony kresów zachodnich odbyła się 
na rynku katowickim  manifestacja 
przeciwko zakusom na całość naszych 
granic, związanym ze znanem prze­
mówieniem niemieckiego ministra Tre- 
viranusa. Zebrani uchwalili przez akla­
mację rezolucje, w których protestują 
przeciwko groźbom  zamachu na za­
chodnie granice Polski i oświadczają, 
że N aród polski nie będzie nadal spo­
kojnie przyglądał się prowokacjom  
Niemiec i ich oficjalnych przedstawi­
cieli.

Manifestacje antyniemieckie w Łodzi.
Łódź. 1 września. (PAT.) W czoraj 

Łódź była widownią odruchowej ma­
nifestacji przeciwko zakusom niemie­
ckim na granice polskie. O godzinie
11 .3 0  ulicę Piotrkowską zaległy ty ­
siączne rzesze publiczności. O godz. 
13-te j rozpoczęły się na placu Teatral­
nym  przemówienia, po których u fo r­
m ował się niebywałych rozm iarów po 
chód liczący około 50.000 ludzi. W  
pochodzie niesiono setki transparan- 
tów. Pochód przeciągnął ulicą Piotr­
kowską do grobu Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie uchwalono odpowiednie re­
zolucje.

Łódź. 1 września. (PAT.) W czoraj 
w  godzinach popołudniowych grupa 
w yrostków  dotarła niepostrzeżenie do 
gmachu, w  którym  mieszczą się redak­
cje dzienników niemieckich w  Łodzi 
„Freie Presse“  i „Lodzer Volkszei- 
tung“ , gdzie w ybito szyby. Inna grupa 
demonstrantów nieoczekiwanie zebra­

ła się przed domem przy ul. Kościuszki 
85, gdzie mieści się konsulat niemiec­
ki. W  domu tym w ybito kilka szyb 
w pryw atnych mieszkaniach. Przybyła 
w obu wypadkach policja zajścia z li­
kwidowała, nie dopuszczając do prze­
niesienia się ich na inny teren. Śledz­
two zostało wdrożone.

Łódź, 1 września. (PA T.) Po de­
monstracjach, jakie odbyły się pod 
redakcjami pism niemieckich w Łodzi 
w  dniu wczorajszym , raniony został 
radny miasta Robert Filbrich i H en­
ryk  Chmiel. Również, wedle donie­
sień, w czasie manifestacyj pod konsu­
latem niemieckim podczas odpierania 
tłumu przez policję, raniony został 
podkomisarz G rzybek, trzech przo- 

1 dow ników  i 6 posterunkowych. Po­
licji udało się demonstrantów wyprzeć 

I i w  ten sposób nie dopuścić do więk- 
| szych awantur.

Współpraca niemiecko-sowiecka
a opinja angielska.

Londyn. 1 września. (PAT.) Prasa 
angielska uderza na alarm z powodu 
rewelacyj o współpracy wojskowej nie- 
miecko-sowicckiej. Organ rządu La- 
bour Party „D aily  H erald”  ostro ata­
kuje N iem cy i Sowiety, nazywając 
współpracę tę najbardziej ponurą in­
trygą niemiecką od czasów powstania

republiki. Przypominając współpracę 
wojskową niemiecko-sowiecką, doty­
czącą również fabrykacji gazów trują­
cych  i cytując niedawną wizytę gen. 
Flammersteina w  Moskwie, dziennik 
nawołuje Ligę N arodów  do rozpatrze­
nia tej sprawy w  związku z akcją roz- 
brojenienia i bezpieczeństwa.

kle. Opłacanie tych imprez z fundu­
szów publicznych było rzeczywiście 
rażącą anomalją.

W  rezultacie więc nikt łez nie ro­
ni po Sejmie bez pozytywnej w iększo­
ści i bez pozytywnej woli, Sejmie nie­
zdolnym do rządzenia, a zazdrosnym 
o władzę, Sejmie, któ ry  nie chciał łub

nie umiał przystosować się do wielkich 
wskazań Marszalka Piłsudskiego, żąda­
jącego tylko uczciwej i rzetelnej 
pracy.

N ie chciał lub nie umiał, więc od­
szedł.

Poincare o rewizji 
traktatów.

Paryż, 3 1 sierpnia. (PAT.) Poin­
care, omawiając zbliżającą się w rze­
śniową sesję Zgromadzenia Ligi N aro ­
dów, pisze: jest możliwe, że niektóre 
delegacje na sesję Zgromadzenia Ligi 
N arodów  będą usiłowały postawić na 
porządku dziennym sprawę rewizji 
traktatów  i sprawę mniejszości naro­
dowych. Teraz to już nietylko traktat 
W ersalski będzie się usiłowało okale­
czyć. Usiłowania tego rodzaju w tym  
stopniu skierowano przeciw traktato­
wi w  St. Germain, N ey, Sevres i T ria- 
non. Powojenna struktura Europy — 
pisze Poincarć — napewno jest więcej 
warta, aniżeli przedwojenne lab irynty 
m iędzynarodowych stosunków, w  
których błąkały się przed 19 14 -ty m  ro­
kiem poszczególne nacjonalizmy. W  
sprawie mniejszości narodowych pi­
sze Poincarć: G dy N iem cy lub W ęgry 
komunikują nam, że mają zamiar pod­
nieść sprawę mniejszości narodowych, 
to czują się tak, jakby proponowali 
nam zrobić spacer na wulkan. Zgrom a­
dzenie postąpi rozsądnie, jeśli zamknie 
uszy na wszelkie echa obecnych w ypad­
ków  z okresu przedwyborczego w 
Niemczech, nie dodając w  ten sposób 
ducha ani zwolennikom rewizji trak­
tatów ani zbyt gorliwym  obrońcom 
mniejszości narodowych.

Wznowienie prac Sejmu 
śląskiego.

Warszawa. 1 września. (PAT.) Za­
rządzenie p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej w  sp ra w i wznowienia prac Sejmu 
śląskiego.

N a podstawie art. 2 1  ustawy kon­
stytucyjnej z 1 ;  lipca 1920, zawierają­
cej statut organizacyjny W ojewódz­
twa śląskiego oznaczam termin wzno­
wienia prac sesji Sejmu śląskiego, odro 
czonej mojem zarządzeniem z 29 
czerwca 1930 na dzień 9 września 
1930. W arszawa, dnia 29 września 
1930. Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki, Prezes R ady M ini­
strów Józef Piłsudski (—).

Państwowa Rada Zdrowia.
W arszawa. 1 września. (PAT.) W  

połowie nadchodzącego miesiąca wzno 
wionę będą prace państwowej R ady 
zdrowia. Między innymi odbędzie się 
posiedzenie sekcji walki z gruźlicą.

Zatwierdzenie wyroku 
w procesie mjr. Rylskiego.

Warszawa. 1 września. (PAT.) Sąd
N ajw yższy, po parugodzinnej nara­
dzie wydął w yrok w sprawie majora 
Tadeusza Rylskiego, oskarżonego o 
zamordowanie swojej żony, Stefanji. 
Sąd N ajw yższy odrzucił skargę kasa­
cyjną obrony, wobec czego w yrok  
Sądu przysięgłych, skazujący R ylskie­
go na karę śmierci, zamieniony na 
karę 15-letniego ciężkiego więzienia, 
stał się prawom ocny.

Upały we Włoszech.
Rzym , 1 września. (PAT.) Sygna­

lizują z całych W łoch pow rót fali 
wielkich upałów, które dochodzą 37 
do 38 stopni w  cieniu.
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|apońskie forpoczty w Mandżiirji.
Podróżny, przybyw ający z Korei 

do Chin, przekracza granicę w Antun- 
gu. Rzeka Jalu oznacza przejście z te- 
rytorjum  japońskiego na chińskie i już 
u jej brzegów występuje z całą w yrazi­
stością różnica między obu krajami. 
Po chińskiej stronie słaniają się ku zie­
mi ubożuchne lepianki z gliny. Uczucie 
pewności, które towarzyszyło w czasie 
podróży po japońskiej stronie, poczy- j 
na podróżnego opuszczać. Inna rzecz, 
że pewność ta faktycznie istnieje w ca­
łej pełni w dalszym i^iągu aż do Muk- 
denu a n aw et dalej na północ, aż 00 
Tczangt-tczu, tzn. tak daleko, jak 
długo znajdujemy się w rejonie dzier­
żonej przez Japońszyków  południo- 
wo-mandżurskiej koleji. T u  bowiem 
wszędzie ustawiła Japonja swe pierw­
sze polityczne, gospodarcze i kultural­
ne forpoczty. Swą gospodarczą grani­
cę wysunęła w głąb lądu azjatyckie­
go i tu trzym a czujną straż nad 
krajem O jczystym  ńn podwójnym 
froncie przeciw Chinom i Rosji.

W spaniały rozwój tego kraju pod 
japońskiemi wpływam i mógłby posłu­
żyć za wzór' całym Chinom. K raj ten 
jest olbrzym i, przeszło dwa razy tak 
wielki jak Niem cy. W r. 1890 w yn o­
siła ludność Mandżurji, zajmującej te- 
rytorjalnie jedną czwartą część Chin, 
dziewięć miljonów dusz. Dziś wynosi 
ona trzydzieści miljonów. A  bynaj­
mniej nie widać końca owej piel­
grzym ki z południa na północ. W  sa­
m ym r. 1928 imigrowało do M andżu­
rji 2 miljony osób.

C zy owoce rozwoju tego kraju 
przypadną w całości w udziale Jap oń­
czykom , należy wątpić. Raczej Chiń­
czykom . W szak dziś już 9/10 części 
ludności stanowią C hińczycy. Czysto 
chińskiem miastem jest też Mukden.

W  tym to kraju ścierają się ze so­
bą mniej więcej tesame w pływ y, co 
przed pięćdziesięciu laty. Rosyjski pęd 
na wschód nie utracił nic na swej In­
tensywności. Niezmienionym celem 
R osji jest zdobycie wolnego od lodów 
portu na Pacyfiku. W ładywostok zbyt 
marną stanowi namiastkę wobec Por­
tu A rtura i Dairemu, które zajęła Ja- 
ponja. T ak  jak dawniej, tak i dziś zmie 
rzają Rosjanie do osiągnięcia tego swe­
go celu przez wywieranie nacisku na 
C hińczyków . Dawniej był to nacisk 
natury finansowej, dziś temu samemu 
celowi ma służyć propaganda kom uni­
styczna.

A spiracjom bolszewickim przeciw­
stawia się Japonja. Byłaby ona narażo­
na na kom pletny upadek polityczny i 
gospodarczy, gdyby z uporem nie trzy 
mała się stojących dla niej otworem  w 
tym  kraju źródeł surowców i rynków  
zbytu. W  Mandżurji zdobyła sobie te­
reny działania, leżące poprzednio zu­
pełnie odłogiem, w ciągu dwóch dzie­

siątków lat dokonała tu kolonizator- 
skiego majstersztyku.

Przeszło dziesięć m iljardów złotych 
japońskiego kapitału inwestowanych 
jest dziś w  M andżurji. Dairem stał się 

dzięki japońskiej inicjatywie drugim 
największym  portem w Chinach. N ie­
zmierzone skarby mineralne podl 
eksploatacji. Dla tysięcy i dziesiątek 
tysięcy C hińczyków  powstały tereny 
osiedlenia się i pracy. Jedna trzecia 
część całego chińskiego handlu zagra­
nicznego przypada na Mandżurję. Po­
wstają szkoły i szpitale. Znikają strasz­
ne i niszczące epidemje.

Oczywiście z tego rozwoju ciągnie 
poważne korzyści i Japonja. Płody 
Mandżurji zaspokajają jej najniezbęd­
niejsze potrzeby a Mandżurja wraz z 
sąsiadującą z nią M ongolją stanowi z 
każdym  rokiem coraz cenniejszy r y ­
nek zbytu.

Oczywiście te wzajemne aspiracje 
Japonj-' i Rosji do Mandżurji musiały­

by ustać z tą chwilą, gdyby wobec 
nich stanęły silne, jednolite Chiny, 

zdolne zapewnić spokój i ład wszyst­
kim swym prowincjom. W tedy pre­
tensje tak Rosji jak i Japonji w ich .o- 
becnej form ie musiałyby zniknąć. Sto­

sunki m ogłyby się dalej kształtować 
wyłącznie na drodze wzajemnego są­
siedzkiego życzliwego porozumienia.

N a razie Mandżurja jest silnie pod­
minowaną. Lada chwila może się ona 
stać polem krwaw ych walk. Może też

jednak stać się także probieżem praw ­
dziwie pokojowej woli zaiteresowa- 
nych narodów. Bądź co bądź jak dłu­
go Rosja znajduje się w  posiadaniu 
wschodniej koleji chińskiej, inne naro­
dy uważają pokój na Pacyfiku za za­
grożony.

A.

Odroczenie lotu transatlantyckiego.
Paryż. 3 1 sierpnia. (PAT.) Wobec 

polepszenia się warunków atmosfe­
rycznych, lotnik Costez postanowił 
jutro rano odlecieć do N owego Jorku .

Le Bourget, 1 września. (PAT.) 
Przez całą noc panowało silne ożywie­
nie w porcie, gdzie Costez i Bellonte 
przygotowywali się do lotu w kierun­

ku N . Jo rku , przewidywanego na go­
dzinę 3 rano. W  ciągu nocy' warunki 
atmosferyczne uległy zmianie, przy- 
czem mgły okry ły  o świcie północne 
wybrzeże Francji. Lotn icy czekali na 
wyjaśnienie się horyzontu, a następnie 
odroczyli termin odlotu.

Rezolucje Międzynarodowej 
Konferencji Rolniczej.

Warszawa, 3 1 sierpnia (PAT). 
W czoraj o godz. 3 popołudniu, w sali 
konferencyjnej Ministerstwa R olnic­
twa rozpoczęło się końcowe plenarne 
posiedzenie konferencji rolniczej.

Posiedzenie otw orzył Minister R o l­
nictwa Janta-Połczyński, poczem se­
kretarz generalny konferencji dr. A- 
dam Rose odczytał rezolucje, uchwa­
lone jednomyślnie przez komisje.

Zebranie plenarne jednomyślnie re­
zolucje przyjęło.

Po przyjęciu rezolucji zabrał głos 
Minister Janta-Połczyński.

W arszawa, 1 września (PAT). 
Tekst rezolucji przyjętych przez Mię­
dzynarodową Konferencję Rolniczą w 
Warszawie, na ostatniem posiedzeniu 
plenarnem w dniu 30 sierpnia 19 30 :

Przedstawiciele Bułgarji, Estonji, 
W ęgier, Łotw y, Polski, Rum unji, C ze­
chosłowacji i Jugosławji, zebrani na 
międzynarodowej konferencji rolniczej 
w W arszawie, zgadzają się na następu­

j ą
1. Ożywieni chęcią zniesienia, w 

miarę możności wzajemnej konkuren­
cji państw rolniczych i przekonani, że 
konkurencja ta jest szczególnie szkod­
liwa w  tym  wypadku, gdy handel pło­
dami rolnemi nie jest zracjonalizowa­
ny, państwa reprezentowane na kon­
ferencji rolniczej w Warszawie stawia­
ją sobie za zadanie zbadanie środków, 
zmierzających do zreorganizowania 
eksportu produktów rolnych, a to w  
tym celu, by współpraca w  eksporcie 
odpowiadała potrzebom rynków  im­
portujących. Państwa, mające odpo­
wiednie organizacje eksportu rolnego 
winny dążyć do zawierania umów 
dwustronnych lub wielostronnych, 
dotyczących eksportu określonych 
artykułów  rolnych. Konferencja jest 
zdania, że dla powodzenia akcji nale­
ży odbywać w ywóz każdego artykułu 
oddzielnie lub też grup artykułów, 
do wszystkich krajów  eksportujących. 
Konferencja jest zdania, że akcja ta 
winna obejmować przedewszystkiem 
artykuły, które najbardziej ucierpiały 
w czasie obecnego kryzysu. Konferen­
cja stwierdza również, że dla osiągnię­
cia uzgodnionej sprzedaży na wielką 
skalę artykułów  rolnych, każde z 
państw eksportujących winno przystą­
pić do:

a) zorganizowania sieci spichrzów, 
zgodnie z potrzebami krajów :

b) tworzenia organizacji finanso­
wych, przystosowanych do handlu 
zbożem, mianowicie dla udzielania za­
liczek na ich produkty:

c) Stworzenia organizacji, zapew­
niających jednolitość polityki sprze­
dażnej w  każdym kraju.

Uważając za wskazaną potrzebę 
stałych informacji, dotyczących sprze­
daży artykułów rolnych, konferencja 
w yraża życzenie, aby delegaci instytu­
tów eksportowych, lub pokrewnych 
instytucji, poszczególnych krajów, 
zbierali się regularnie dla wspólnego u- 
stalania informacji, opracowanych na

materjałach poszczególnych państw 
oraz m iędzynarodowych, dotyczących 
sprzedaży zboża.

2. Zważywszy, że zorganizowanie 
handlu produktów rolnych napotyka 
na trudności z powodu braku właści­
w ych statutów, przedstawiciele 
państw, reprezentowanych na konfe­
rencji postanowili zwrócić się do swo­
ich rządów, celem podjęcia wspólnej 
akcji, zmierzającej do ujednostajnienia 
metod statystycznych, dotyczących 
w yw ozu rolnego oraz stałej i szyb­
kiej w ym iany statutów, dotyczących 
hadlu produktami rolnemi.

Ministerstwo rolnictwa w  Polsce 
jest najbardziej powołane do zbierania 
danych statutów oraz rozdzielania ich 
między państwa, uczestniczące w  kon­
ferencji. Pierwsze zorganizowanie da­
nych statutów dotyczących handlu 
zbożem przez Rząd polski, powinno 
być uskutecznione do 1 listopada 1930.

3. Przedstawiciele państw, zebra­
nych na konferencji warszawskiej po­
stanawiają przedłożyć swoim rządom 
następujące wnioski:

Państwa, reprezentowane na kon­
ferencji proponują zwrócenie się w 
odpowiedniej chwili do Ligi Narodów  
ze wspólną propozycją zawarcia kon­
wencji m iędzynarodowej, mającej na 
celu zniesienie form  bezpośrednich i 
pośrednich przy eksporcie artykułów  
rolnych. Specjalna komisja techniczna 
winna zebrać się jak najprędzej dla 
przygotowania wniosku w pow yż­
szym sensie i dla ewentualnego opra­
cowania projektu konwencji. Zadaniem 
tej komisji będzie w szczególności zba­
danie i wypowiedzenie się w sprawie 
różnych form premij wyw ozowych, 
względnie subsydjów, udzielanych 
przez państwa, w celu ułatwienia eks­
portu artykułów  rolnych.

Rząd polski jest proszony o zebra­
nie, jeszcze przed zwołaniem tej kom i­
sji niezbędnych dokumentów dla prze­
prowadzenia odnośnych prac oraz o 
przygotowanie projektu wstępnego 
wzmiankowanej konwencji.

Państwa, uczestniczące w  niniejszej 
konferencji, poinformowane o toku 
prac specjalnego komitetu eksporto- 
wo-weterynaryjnego przy Lidze N aro ­
dów, pod kierunkim  komitetu eks­
portowo - weterynaryjnego, postana­
wiają połączyć swoje wysiłki w  celu 
poparcia tej akcji i skierowania jej jak 
najbardziej na drogę m iędzynarodowej 
konwencji weterynaryjnej, mającej być 
zawartą pod auspicjami Ligi N aro ­
dów, najpóźniej do końca roku 1930.

4. Państwa, biorące udział w  kon­
ferencji postanawiają polecić swoim 
rządom, aby poparły wszystkiemi moż- 
liwemi środkami odnośne urzędy w e­
terynaryjne tak, aby mogły zorgani­
zować się i działać według zasad usta­
lonych przez specjalny komitet eks­
pertów w eterynaryjnych przy Lidze 
N arodów  dla współpracy międzynaro­
dowej w  tym  względzie oraz dla epi- 
zoocji w  Paryżu.

3. Przedstawiciele państw zebra­
nych na konferencji postanawiają 
przedłożyć swoim rządom następujące 
wnioski:

Państwa, reprezentowane na kon­
ferencji utworzą bezzwłocznie tech­
niczną komisję finansową, która zbie­
rze się 10 listopada 1930 w W arszawie 
w celu opracowania projektu jednoli­
tych przepisów, dotyczących uzupeł­
nienia kredytu rolnego od 6 miesięcy 
do 3-ciu lat. Projekt ten winien prze­
widywać cele kredytów, form ę, gwa­
rancję, charakter obligacji i t. d.

6. Po przestudjowaniu odpowiedzi 
rządów, biorących udział w  konferen­
cji warszawskiej, na kwestjonarjusz, 
dotyczący programu ostatecznych ro­
kowań, mających nastąpić w Genewie 
24 marca 19 3 1 i po stwierdzeniu, 
że niektóre państwa wypowiedziały się 
za klauzulą referencyjną, która powin­
na być przyznawaną przez im portują­
ce kraje europejskie dla zboża i pro­
duktów rolnych, pochodzenia euro­
pejskiego, konferencja przyjmuje ten 
punkt widzenia.

7) Przedstawiciele państw, reprezen­
towanych na konferencji postanawia­
ją przedłożyć swoim rządom następu­
jące wnioski:

Pragnąc zapewnić stałą koordynację 
swojej polityki ekonomicznej w dzie­
dzinie rolnictwa, państwa, biorące u- 
dział w konferencji warszawskiej pro­
ponują pojedyncze zwoływanie w  swo­
ich stolicach, przynajmniej raz do roku 
zjazdów kierowników polityki ekono­
micznej.

Następna konferencja winna mieć 
miejsce w ciągu jesieni 19 3 1 roku.

Państwa, biorące udział w  konfe­
rencji uznają również potrzebę utw o­
rzenia stałego komitetu studjów eko­
nomicznych, składającego się z przed­
stawicieli tych państw.

8) Przedstawiciele państw, repre­
zentowanych na konferencji postana­
wiają przedłożyć swoim rządom nastę­
pujące wnioski:

Konferencja uznała użyteczność 
przyjęcia jednakowego statutu w  kwe- 
stjach rolnych dla krajów  rolniczych 
na terenie międzynarodowym , w  szcze­
gólności na terenie L igi N arodów . W  
tym  celu winny państwa kom uniko­
wać sobie wzajemnie swoje odpowiedzi 
na akcję Ligi N arodów  oraz innych 
międzynarodowych organizacji, do ty­
czące zagadnień rolniczych, aby sko­
ordynować swe odpowiedzi na p rzy­
gotowawczych zjazdach, specjalnie 
zw oływanych w  tym  celu.

W arszawa, 1 września. (PAT.) 
W ieczorem, o godz. 20, członkowie 
delegacji M iędzynarodowej Konferen­
cji Rolniczej byli podejmowani obia­
dem przez P. Prezydenta R zeczypo­
spolitej na Zam ku. W  obiedzie, prócz 
członków delegacji, wzięli udział przed­
stawiciele Rządu i korpusu dyplom a­
tycznego oraz wyżsi urzędnicy po­
szczególnych Ministerstw. O godz. 20 
odbył się raut.

Warszawa, 1 września. (PA T.) W  
imieniu wszystkich delegatów konfe­
rencji rolniczej, przemówił przewodni­
czący delegatów rumuńskich, mini­
ster Madgearu; zrekapitulowawszy 
szczegółowe w yniki konferencji w ar­
szawskiej, zawarte w przyjętych rezo­
lucjach, podkreślił ich doniosłą w a ; 
dla wszystkich państw rolniczych. M i­
nister Madgearu w yraził gorące po­
dziękowanie Rządow i polskiem u  ̂ za 
jego inicjatywę i stworzenie nowej at­
mosfery,, która umożliwiła przedsta­
wicielom tylu państw toczenie obrad 
w nastroju lojalnym  i przyjęcie tych 
doniosłych rezolucji. M ówca podkre­
ślił wreszcie doskonałą organizację se- 
kretarjatu konferencji.

N a zakończenie sekretarz general­
ny konferencji, Rose, podał zebranym 
szczegóły wycieczki po Polsce, którą 
odbyć mają delegaci na konferencję.

Warszawa. 1 września. (PAT.) W  
dniu dzisiejszym udaje się do G dym  
wycieczka złożona z delegatów państw 
którzy brali udział w m iędzynarodo­
wej konferencji rolniczej v ■nn'-—T Warszawie.
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Młodzież wraca do szkół.
Ju tro  rozpoczyna się nowy rok 

szkolny w szkołach powszechnych i 
średnich całej Polski.

Dzień ten, nie tylko  starym zw y­
czajem, ale i z istotnej potrzeby serca, 
w itam y zawsze bardzo gorąco i z do­
brym uśmiechem na twarzy. Raduje 
nas widok m łodych rzesz, które po 
odpoczynku wakacyjnym , z rumień­
cem zdrowia, śpieszą w  podwoje swo­
ich uczelni, aby zabrać się ochoczo do 
nowej pracy.

Dzień to jednak ważny, nie dla sa­
mej tylko młodzieży, dla jej rodziców 

i nauczycieli, ale i dla całego społe­
czeństwa. W  szkole polskiej widzim y 
przecież wszyscy naszą najdonioślej­
szą i najbardziej skuteczną instytucję 
wychowawczą, w  nauce i nauczaniu— 
główną drogę, wiodącą do podniesienia 
oświaty, kultury umysłowej i dobro­
bytu narodu.

Mówi się dzisiaj o szkole polskiej 
napewno bardzo wiele; poświęca się 
jej mnogo rozważań i starań usilnych.

Od pierwszej chwili odrodzenia 
Polski, Państwo nasze i nasze władze 
oświatowe zajęły się zagadnieniem 
szkolnem jak najgorliwiej, wznosząc 
z żelazną konsekwencją potężny 
gmach polskiego szkolnictwa; z w iel­
kim zapałem oddaje się sprawom w y ­
chowawczym  nauczycielstwo w szyst­
kich stopni, i to zarówno w codziennej 
praktyce swego zawodu, jako też na 
licznych specjalnych zjazdach i na ła­
mach tak bardzo rozwiniętego u nas 
czasopiśmiennictwa pedagogicznego; 
nieobojętne są wreszcie sprawy szkol­
no - wychowawcze kołom rodziciel­
skim.

W ogóle, nie przeżywaliśm y w Pol­
sce już dawno takiego rozwoju zainte­
resowań pedagogicznych, na jaki pa­
trzym y od szeregu lat. Zdawałoby się, 
że już lepiej pod tym  względem bv ' 
nie może i że niepodobna wymagać 
więcej.

A jednak jest w tern wszystkiem 
jeden brak bardzo poważny...

Szkolą zajmuje się Państwo, nau­
czycielstwo, uczniowie, ale nie zajmu­
ją się nią naprawdę i poważnie szero­
kie sfery społeczeństwa. A  przecież

sprawa szkoły i wychowania narodo­
wego jest jedną z tych, które powinny 
leżeć na sercu nietylko czynnikom 
„najbardziej pow ołanym ", ale popro- 
stu wszystkim.

Zarówno Państwo, jak i nauczy 
cielstwo, ma prawo domagać się, aby 
w  wychowaniu młodzieży współm y- 
ślady i współdziałały z niemi wszystkie 
warstw y narodu, wszyscy ci, których 
stać na jakąś pomoc i dobrą radę.

U  nas czasem chwali się szkolę, 
podkreśla się jej znaczenie, mówi się o 
niej górnolotne frazesy; ale przeważnie 
to się o szkole na serjo nie myśli i k ry ­
tykuje się ją tylko na wszystkie stro-
ny.

D owodów na to jest co niemiara: 
gdy niedawno jedno z poważnych 
pism pedagogicznych ogłosiło ankietę 
na temat zadań szkoły polskiej i roze­
słało coś panad 200 kwestjonarjuszy, 
odpowiedzi nadeszło aż... dziewięć. O- 
becnie znowu „Ilustrow any K u rjer" 
krakowski wszczął dyskusję na temat: 
„czy  matura w  szkołach średnich jest 
potrzebna, czy nie“ . I oto co się poka­
zało? Dyskusja była w  zasadzie nie­
wątpliwie pożyteczna, ale w ykroczyła 
znacznie ponad zakres pierwotnęg

zagadnienia, rozwałkowała się w w iel­
ką wymianę zdań o szkole naszej w o ­
góle i ukazała dowodnie, jak ogromna 
rozbieżność poglądów, jaki chaos i 
nieuporządkowanie sprzecznych zapa­
trywań panuje w społeczeństwie na- 
szem w  tej dziedzinie.

Jednem słowem, wyszło i teraz na 
jaw, że niema u nas żadnej tradycji 
(przynajmniej od wielu lat), żadnej 
m etody, żadnej konsekwencji, żadnej 
powagi w  myśleniu o szkole i o w y ­
chowaniu m łodych pokoleń. Tysiące 
sprzeczności, pretensyj, dąsów, k ry ty ­
ki tego, co zrobiły i robią władze o- 
światowe i nauczycielstwo, ale właści­
wie brak jakiegoś choćby w  przybli­
żeniu ustalonego poglądu na ideał 
wychowawczy współczesnej Polski i 
na zadania szkoły.

A  kto temu winien? Niewątpliw ie 
społeczeństwo samo, tj. samo nasze 
starsze pokolenie.

Zapatrzone — od czasu wojny i 
stosunków „pow ojenn ych" — głównie 
w  siebie, w  swoją własną chęć życia i 
użycia, przedłużające sztucznie swoja 
własną „m łodość", zarzuciło to poko­
lenie nasze w znacznej mierze "dawną, 
tradycyjną, polską troskę o los i przy­
szłość pokoleń młodszych, następców 

swoich.

Zarządzenie P. Wo
Lw ów, 1 września (PAT). Dnia 31 

sierpnia br. o godzinie 22.20 przybył 
do Lw owa ze Stanisławowa p. W oje­
woda N akoniecznikow-Klukowski, ce­
lem ostatecznego objęcia urzędowania. 
N a dworcu powitali p. W ojewodę: 
Naczelnik W ydz. Bezpieczeństwa p. 
Rogowski, wojewódzki komendant 
policji państwowej Grabowski, Staro­
sta grodzki Gaiłaś, komendant policji 
Lwów-m iasto nadkomisarz Sędzimir, 
podinspektor Abczyński, wiceprezy­
denci miasta dr. Kubala ,i p. Irzyk itd.

Pan W ojewoda odjechał z dworca 
wprost do pałacu wojewódzkiego, po­
lecając bezzwłocznie zgłosić się u sie­
bie p. naczelnikowi w ydz. bezpieczeń­
stwa Rogowskiem u, wojewódzkiemu 
komendantowi policji Grabowskiemu 
i naczelnikowi urzędu śledczego w

ewody lwowskiego.
Komendzie wojewódzkiej inspekto­
rowi Sztabie, z którym i odbył półgo­
dzinną konferencję. W  związku z dal- 
szemi aktami sabotażu p. W ojewoda 
wydał cały szereg instrukcY' oraz zre­
dagował odpowiednią depeszę do M i­
nisterstwa Spraw W ewnętrznych.

Pan W ojewoda Nakoniecznikow- 
Klukowski jest zdecydowany użyć naj­
ostrzejszych środków celem położenia 
kresu w yw rotow ej akcji sabotażystów 
jak i z drugiej strony jest zdecydowa­
nym przeciwnikiem jakiejkolwiek ak­
cji odwetowej ze strony społeczeń­
stwa polskiego.

Dziś o godz. 8.30 rano p. W ojewo­
da N akoniecznikow-Klukowski rozpo­
czął urzędowanie.

Ja k  w pływ  rodziców i domu na 
dzieci i młodzież staje się dzisiaj coraz 
luźniejszy i coraz bardziej ograniczo­
ny, tak i myślenie nasze o wychowaniu 
i szkole stało się czemś rządkiem, 
przypadkowem  i nieskladnem.

Idea współpracy domu ze szkołą 
i współpracy z czynnikami powołane- 
mi nad budową gmachu wychowania 
narodowego, — należą dzisiaj do rze­
czy wiotkich i mało realnych. A  prze­
cież jest, codziennie niemal, tyle pól i 
sposobności, do działania w  tym  kie­
runku. Prasa codzienna i perjodyczna, 
pisma fachowe, instytucje kół rodzi­
cielskich, akcja tow arzystw  społecz­
nych i oświatowych, zawiązywanie od 
powiednich towarzystw  specjalnych, 
odczyty, zebrania i konferencje, ankie­
ty itd. — oto dziesiątki sposobów, 
którem i posługiwać się może społe­
czeństwo dla wypowiadania swoich 
poglądów i postulatów co do szkoły 
i wychowania.

Nasze władze oświatowe i nauczy­
cielstwo czekają nieraz tego głosu o- 
pinji, tej dobrej rady, z której napew­
no potrafią rozsądnie skorzystać.

Przedewszystkiem jednak trzeba 
nauczyć się ciągłego i czujnego, po­
ważnego i serdecznego myślenia o 
młodzieży i o szkole.

I to właśnie chcieliśmy przypom ­
nieć w  dniu 1 września, w dniu „p o l­
skich G regorjanków ".

Nie umiemy się bawić!
Lubię słuchać, gdy ciocia lub w uj­

cio, ktoś ze starszego pokolenia, opo­
wiada o czasach swojej młodości. 
W prawdzie wujcio zapędza się jeszcze 
do podlotków, a ciocia różem namięt­
nie smaruje policzki, ale tych 25, lub 
30 lat, które przeżyli przed nami, to 
jakaś historyczna, muzealna patyna, 
różniąca tych ludzi od naszych cza­
sów, jak przedpotopowe wykopaliska.

Jak  to się stało, że tak niedawno 
jeszcze wszystko było inaczej? Inaczej 
człowiek myślał i jadł, inaczej ubierał 
się i podróżował, inaczej modlił się i 

.umierał, inaczej się bawił. T y lk o  ro­
dził się zawsze tak samo, choć wśród 
zmienionych z gruntu okoliczności. 
W tedy z reguły naumyślnie, dziś z re­
guły przypadkiem.

W latach „ośm dziesiątych" i „dzie­
więćdziesiątych" ubiegłego stulecia 
(wedle klasycznego słownika naszych 
historyków) istniały jeszcze na świecie 
niewyczerpane skarby tej energji, ja­
ka dziś wydaje się być na w yczerpa­
niu.

Dzisiejszy wujcio, w ystrojony w te­
dy w popielaty anglez, dzisiejsza cio­
cia, chwiejąca wtedy wysznurowanym  
Gustem nad niekształtną talją i re- 

mieli na smutki i dolegliwości ży­
ciowe skarb, którego siostrzeńcy po­
szukują już tylko w  aptekach: pogodę 

ucha i zdolność do budzenia w sobie 
wesołości. C i ludzie, którzy z wszel- 

)ch trucizn i narkotyków  naszej epo- 
lfnai» D^ko herbatę i kawę z prak­

tyki a brom, opium i morfinę z... powie 
1, nie szukali równowagi umysłu w  j 

M assiflorinie", ukojenia w „Lum ina- 
u > a wesołości w  kokainowym  prósz- i

ku, lecz jakimś, zagubionym dziś, cu­
dem umieli bawić się, weselić i śmiać 
— z niczego.

Może powodem tego była sławnie 
przyrządzana wówczas „kaw usia" i 
herbata „rosyjska", lepsza od dzisiej­
szych likw orów  — a może tylko  małe 
wymagania od bliźnich i mniejsze znu­
dzenie „rzeczyw istością" — niewiado­
mo. Dość, że było inaczej.

N ikt nie znał tylu sposobów roz­
ryw kow ych, ile jest ich teraz na świe­
cie. N ie było kina, ani „Lu nap arków ", 
nie było radja, ani nawet — gram ofo­
nu, nikt nie znał nazwy „dancing", 
nikt nie m arzył o tango w  salonie a 
jednak...

W  letnie popołudnia umieli (i 
chcieli) zbierać się dorośli, jak garstka 
uczniaków, aby z samowarem, koszem 
bułek z szynką, z tortem i baildą dzie­
ci iść, względnie jechać, na „m ajów ­
kę". C o  oni tam robili? Oczywiście 
zjadali zapasy, zryw ali kwiatki i upra­
wiali flirt „tow arzysk i" i „m atrym o- 
njalny". Pozatem bawili się w „chow a­
nego", w  „k otka i m yszkę", w  „p ytk ę" 

i w  „cenzurowanego", a o zmierzchu, 
ze śpiewem wracali do domów, pełni 
ochoty do życia, zadowolenia i na- 
dzieji.

C o  więcej — czasem serce czyjeś 
złamało się na takiej „m ajów ce" majo­
wej, lub sierpniowej.

Co jeszcze więcej — oczekiwali z 
niecierpliwością następnej niedzieli z 
ułożonym z góry. jak wyżej, progra­
mem...

O, sancta simplicitas! W  naszych 
czasach dzieci w wieku przedszkolnym 
gardzą „chow anym " i „m yszką", i

pannie z „dobrego dom u" (dziś mówi 
się „dobrego tonu") imponuje dopie­
ro „forten cer", jako pierwszy szczebel 
flirtu, (cel towarzyski), a dyrektor de­
partamentu, jako ostatni (cel matry- 
monjalny). „D ryn d ą", czy sankami 
jeżdżą tylko bardzo małe dzieci, na spa­
cer dla panny Niusi, czy K rysty  po­
trzeba conajmniej „Indiana" z przy- 
czepką i siodełkiem, a przeciętnie „F ia ­
ta", „T a try "  lub „A ustro-D ajm lera".

Znikła niewybredność i prosty 
sztafaż dawnej zabawy towarzyskiej, 
a z niemi znikła i..* zabawa. Odkąd 
perkal i muślin niedzielnych strojów 
został w yparty przez jedwab i wełnę 
„angielską", odtąd piesze spacery ustą­
piły przed turkotem m otocyklu, a po­
czciwa dorożkarska drynda pierzchła 
przed rozpędzonem autem, — podział 
się gdzieś hum or i wesołość przecięt­
nych, urzędniczych i rzemieślniczych 
pracujących rzesz.

Żyjem y w  gorączce tygodniowej 
pracy — jedynie z perspektywą kina, 
lub nudów niedzielnych. Panny, ob­
łudnie ukrywające właściwy cel każde­
go flirtu, każdej „p rzyjaźn i" i „znajo­
mości", udają, że się bawią na me­
czach, rajdach i w rubrykach „m atry- 
m onjalnych" codziennej gazetki.

Mężczyźni udają, że bawi ich tre­
ning sportowy, wódeczka i „m ęskie" a- 
negdotki, z których połowę słyszeli od 
kobiet.

A  gdy się zejdą obie, szukające na- 
próżno rozryw ki, połowy rodzaju 
ludzkiego, gapią się na siebie znudzone- 
mi oczyma i nie wiedzą, co robić ze 
sobą?

Młodzież naszych czasów umie ba­
wić się już tylko — parami i bez 
świadków. C zyż inaczej utrzym yw ało­
by się tyle kinoteatrów, cukierni i —

ławeczek „p arkow ych " w najzapadlej- 
szych nawet kątach naszego kraju? 
Dziś napotyka się ławeczki, opiekuń­
czo stawiane przez „Zarząd gm inny", 
nawet w  dziewiczych (napozór) lasach 
naszego Podhala... Czemu? Bo lu­
dzie nie umieją się bawić t o w a -  
r z y-s- k o, to znaczy całą, rozweselo­
ną gromadą. W  gromadzie zachowują 
się, jak wilki. Milczą, zamiast mówić, 
jedzą, zamiast bawić się lada głupst­
wem, opowiadają sobie na ucho pikan- 
terje poli- i niepolityczne, zamiast, 
chociażby — zaśpiewać.

C zy słyszy kto dzisiaj śpiew mło­
dych ludzi — wyjąw szy późną, po- 
knajpową godziną lwowską, w której 
drą się po zaułkach podpite akademu- 

Sy?Po co śpiewać, kiedy od tegc jest 
radjo, w którem zaśpiewa nawet — 
Kiepura?

Po co bawić kogokolwiek, skoro 
istnieje Charlie Chaplin, „Q ui pro 
quo“  i „K ącik  hum orystyczny" w  Ku- 
rjerku?

Otóż to! Świat powojenny dostar­
czył naszej młodzieży wielkich świato­
wej marki nianiek, lalek i pajaców. 
Ciocia i wujcio musieli samodzielnie 
wym yślać zabawy, więc też cenili so­
bie każdą chwilę wesołości, towarzyst­
wa i śmiechu.

Dzieci najlepiej bawią się zabawka­
mi — własnej roboty. Dzieci, o b syp y­
wane fabrycznym  materjałem do za­
baw, i bawione przez dorosłych, nie 
umieją się bawić same — nudzą się.

C zy nie w  tern leży tajemnica „m a­
jów ek" z lat „ośmdziesiątych"?

J. G. Ł.
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Nowy artykuł
Berlin, 3 1 sierpnia. (PAT.) W  w y ­

daniach na niedzielę, prasa niemiecka 
ogłasza odpowiedź ministra T revira- 
nusa na ostatni artykuł Poincarego, 
w ydrukow any w prasie francuskiej i 
polskiej p. t. „C o  nowego ze W scho­
du". W e wstępie odpowiedzi, dotyczą­
cej sprawy rewizji granic wschodnich 
Rzeszy, Treviranus występuje prze­
ciwko zgłaszaniu przez Poincarego 
praw historycznych pewnych te­
renów na wschodzie, oświadczając, że 
b y ły  prezydent Francji przez wysunię­
cie tego rodzaju żądania naraża się na 
niebezpieczeństwo podobnych rosz­
czeń odnośnie do pewnych prowincyj 
przyłęczonych do Francji. Pod cięża­
rem stosunków, które stworzył traktat 
W ersalski na granicy wschodniej — 
wyw odzi Treviranus — Rzesza nie­
miecka nie jest w stanie wyrzec się cho­
ciażby tylko jednego z praw, zagwa­
rantowanych jej przez traktaty. Jeśli 
dyskutowanie możliwości pozostawio­
nych Niem com  przez art 19  paktu 
Ligi zagrażać ma pokojowi, w takim 
razie i Poincare wraz ze wszystkimi 
Francuzami, którzy przed rokiem 19 14  
nie chcieli wyrzec się Alzacji i Lota- 
ryngji, byli burzycielami pokoju. N iem ­
cy  jednak obecnie znajdują się w po­
łożeniu pomyślniejszem, niż Francja w 
latach przedwojennych. W ówczas je­
dynym  środkiem odzyskania utraco­
nego kraju była wojna. Przed r. 19 14  
nie było Ligi N arodów  i nic było kon­
wencji o sądach rozjem czych, nie było 
art. 12  Ligi N arodów , dopuszczające­
go roszczenia rewizji traktatów z po-

Komuniści stwierdzają
bezcelowość swej agitacji 

wśród Polaków.
W ilno, 30 sierpnia. (P AT.). Prasa 

donosi, że przed kilku dniami odbyła 
się konferencja czwartego plenum ko­
m unistycznej partji zachodniej Biało­
rusi, pozostającej, jak wiadomo, w  hie- 
rarchji komunistycznej pod rozkaza­
m i komunistycznej partji Polski. K on­
ferencja ta odbyła się w Mińsku, jako 
najbliższym terenie w ypadowym  na 
Wileńszczyznę. N a konferencji tej b y­
li obecni delegaci polskiej i białoruskiej 
partji komunistycznej, którzy przedo­
stali się w  tym  celu na tamtą stronę 
kordonu.

Przewodniczyli konferencji wybitni 
komuniści z Mińska, reprezentujący 
zarówno rząd białoruski, jak władze 
G . P. U ., oraz przedstawiciele komin- 
ternu z M oskwy. Omawiane były re­
zultaty w yw rotow ej akcji na terenie 
W ojewództw wileńskiego, nowogrodz­
kiego i białostockiego. Druga część 
konferencji polegała na udzieleniu dy­
rektyw  i w ytknięciu planu akcji na 
przyszłość.

Plenum zatwierdziło w dalszym cią 
gu zależność K . P. Z . B. od K. P. P., 
potępiając jednocześnie wszelkie pró­
by wyłamania się z pod dyrektyw  cen­
trali warszawskiej.

W  toku obrad stwierdzono bardzo 
słabe w pływ y wśród pracowników w i­
leńskiej dyrekcji kolejowej oraz litew­
skich i polskich włościan. Poza tern 
stwierdzono, iż najbardziej niepomyśl­
nie przedstawia się sytuacja w  powia* 
tach lidzkim 1 święciańskim, gdzie 
właśnie przeważa ludność narodowoś­
ci polskiej i litewskiej. Polecono zw ró­
cić baczniejszą uwagę na rozbudzanie 
nienawiści klasowej do wzbogaconych 
chłopów. A kcji domagania się szkół 
białoruskich należy zaniechać, gdyz 
idzie to na rękę prawicowym  organi­
zacjom białoruskim. Polecono opraco­
wać szczegółowy plan organizacji band 
dywersyjnych. 1 Stwierdzono minim al­
ne w yniki agitacji komunistycznej 
wśród żołnierzy armji polskiej czynnej 
i położono duży nacisk na walkę z or- 
ganizacyjnem życiem włościan i robot­
ników , a wreszcie wskazano na wiel­
kie niebezpieczeństwo, grożące idei ko 
munistycznej ze strony kułaków  i or- 
ganizacyj rolniczych.

Treviranusa.
wodu stosunków m iędzynarodowych, 
których  utrzymanie zagrażać może 
pokojow i światowemu. W  nocie ram o­
w ej z dnia 16  czerwca 19 19  r., pod 
którą widnieją podpisy również rzą­
du francuskiego, wyraźnie powiedzia­
ne jest, że T raktat W ersalski oznacza 
nietylko sprawiedliwe zlikwidowanie 
w ojny, lecz że dąży on również do 
stworzenia podstaw, które narodom 
umożliwić mają współżycie na zasa­
dach równouprawnienia. Równocześnie 
stworzono instytucje dla pokojowego 
załatwiania kwestji międzynarodowych, I

ażeby uregulowanie, jakie miało miejsce 
w r. 19 19 , w pewnych odstępach cza­
su mogło być zastosowane do zmienio­
nych warunków. W idzim y w tern — 
pisze Treviranus — nietylko możli­
wość ratowania dobrego imienia trak­
tatu, lecz i obowiązek zapewnienia po­
kojowego współżycia narodów E u ro ­
py. Pokój, oparty na prawie, jest ha­
słem naszem zarówno w odniesieniu 
do Niemiec, jak i do Europy. „D la Pa­
na, Panie Poincarć, — kończy mini­
ster Treyiranus, — m artwe traktaty 
przedstawiają znaczenie większe. Dla 

j nas większą wartość przedstawia życie 
j Europy, zagrożonej przez trak taty".
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cza dalej inform ator — idą ku Anglji, 
przyczem sądzi on, iż może liczyć na 
jej poparcie w przyszłem uregulowa­
niu zagadnień wschodnich. Pomimo 
wyjazdu lorda d"Abernoona w pływ y 
angielskie w  Berlinie pozostają znacz­
ne i marszałek usiłuje w yzyskać każdą 
okazję aby przypodobać się rządowi 
angielskiemu.

Inform ator, który złożył wspom­
niane wyżej informacje dodał, że H in- 
denburg jest z całem uznaniem dla 
wielkich wodzów wojskowych Francji, 
oraz docenia cnoty wojskowe żołnie­
rza francuskiego. N ie mniej jednak 
nie może zapomnieć doznanej porażki, 
której ślady od chwili objęcia steru 
państwa stara się zatrzeć. Traktat wer­
salski, zdaniem prezydenta, sprzeciwia 
się odbudowie wielkich Niemiec, ta­
kich, jakich domaga się olbrzymia 
większość narodu niemieckiego. R ze­
sza i jej prezydent nie zgodzą się nigdy 
na utrzymanie obecnego stanu rzeczy 
w Europie. Prezydent z zadowoleniem 
stwierdził rozpadnięcie się po w oj­
nie sojuszów, które odegrały doniosłą 
rolę w  czasie w ojny, jako skierowane 
przeciwko cesarstwu niemieckiemu. 
Prezydent jest jednak przekonany, że 
wielki naród niepowinien szukać u ni­
kogo pomocy dla zapewnienia swego 
bezpieczeństwa i że sam powinien być 
panem swoich losów.

Konszachty niemiecko- 
sowieckie.

Rewelacje dziennika berliń­
skiego.

Berlin. 1 września. (PA T.) „A ch t 
U hr-A bendblatt” ogłasza sensacyjne 
rewelacje o przybyciu przed kilku 
dniami do miejscowości kąpielowej 
Kissingen pewnego wysokiego oficera 
armji sowieckiej, k tóry zamieszkał w  
jednym z hoteli tamtejszych pod przy- 
branem nazwiskiem. W  kołach berliń­
skich znane jest właściwe nazwisko te- 
g;o oficera. W  czasie swego pobytu w  
Kissingen odbył on szereg poufnych 
narad z wybitnemi osobistościami nie- 
mieckiemi, m. in. z gen. v. Seecktem, 
kandydatem czołowym  niemieckiej 
partji ludowej. W  związku z temi na­
radami właśnie pozostawać ma ogło­
szony manifest w yborczy niemieckiej 
partji komunistycznej, a wysuwający 
hasło wojny odwetowej. „A ch t Uhr 
Abendblatt” zapowiada, że źródło z 
którego wiadomość ta pochodzi, jest 
zupełnie wiarygodne. Dziennik doma­
ga się zajęcia stanowuska ze strony nie­
mieckich kół m iarodajnych, podkreśla­
jąc, że opinja publiczna nie zadowoli 
się formałnem dementi.

Szeregowcy pułków legjo- 
nowych zachowają nazwę 

„Legjoniści“.
Niedawno ukazał się rozkaz M inĘ 

stra spraw wojskowych, zmieniający 
nazwę najniższej szarży wojskowej z 
.szeregowiec" na „strzelec", oraz 
„starszy szeregowiec" na „starszy 
strzelec" w  formacjach piechoty. O- 
statnio Minister spraw w ojskowych 
wyjaśnił, że..rozkaz powyższy nie do­
tyczy pułków piechoty legjonowych, 
w  których legjoniści i starsi legjoniści 
zachowają swe dotychczasowe nazwy 
stopni.

Z  ostatniej chwili.
Losowanie dolarówek.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 1 września. Dziś rano 

odbyło się losowanie dolarówek. G łó­
wna w ygrana 40.000 doi. padła ha N r. 
205.070.

8.000 doi. 620.409.
3.000 doi. 156.865, 88 .136 , 6.236.
1.000 doi. 119 .14 3 , 783.806, 

633.996, 886.241, 455-953-

Głosy prasy wiedeńskiej
o sytuacji politycznej w Polsce.

Wiedeń. 3 1  sierpnia. (PA T.) „A r-
beiterzeitung” w  korespondencji z 
W arszawy zaznacza, że objęcie Rządów  
przez Marszałka Piłsudskiego było dla 
opinji publicznej niespodzianką, gdyż 
Marszałek Piłsudski wzorem Peryklesa 
i Cezara był zawsze zwolennikiem dy­
skretnego w ykonywania władzy 1 od­
rzucał niejednokrotnie najwyższe god­
ności państwowe w czasie, kiedy słowo 
jego znaczyło wszystko w  Państwie. 
A rb. Ztg. krytykuje akcję Marszałka 
Piłsudskiego przeciwko Parlamentowi, 
stwierdzając, że niemieccy nacjonaliści

dostarczyli mu broni w  tej walce. Bez­
względna nieudolność, z jaką Schiele 
tuż po zawarciu traktatu handlowego 
z Polską podwyżką ceł agrarnych u- 
łatwił pozycję Rządow i wojskowem u w 
Polsce i umożliwił dyplomacji polskiej 
zwołanie konferencji agrarnej, której 
w idocznym celem jest utworzenie o- 
bronnego bloku politycznego. Także 
i wesołe m owy Treviranusa o  potrze­
bie rewizji granic, nie liczące się zupeł 
nie z sytuacją międzynarodową, są w,o 
dą na młyn obozu rządowego w Pol-

Dalsze rewizje i aresztowania.
Likwidacja akcji sabotażowej postępuje naprzód.

Stanisławów. 3 1  sierpnia. (PAT.) 
W  nocy z 30 na 3 1 b. m. padły pastwą 
pożaru wskutek podpalenia w  powie­
cie r,ohatyńskim w Ostrowie ad H re- 
horów dwie sterty koniczyny i jedna 
sterta żyta, własność Olgi Roztw orow - 
skiej. Straty wynoszą około 10.000 zł. 
T e j samej nocy, w  tym  samym powie­
cie, we wsi Lubcza spłonęły sterty sia­
na, znajdujące się obok licznych stert 
ze zbożem. W artow nicy 'śpostrzcgli o- 
gień dość wcześnie. Ludność pomagała 
tu energicznie do umiejscowienia po­
żaru. Dzięki temu straty wynoszą o- 
koło 400 zł. Rów nież w  nocy z 30 na 
3 1 bm. w tym samym powiecie we sćsi 
Lipica Dolna spłonęło 6 stert zboża, 
dwie sterty słomy, własność hr. Russo- 
ckiego. Straty obliczają na 40.000 N a 
miejsce wypadku przybył niezwłocz­
nie starosta rohatyński p. H arm ata. 
Również w  ostatnim wypadku ludność 
miejscowa dopomagała do zlokalizo­
wania pożaru, dzięki czemu udało się 
uniknąć dalszych, jeszcze większych 
strat. Powracając do Rohatyna, zau­
w ażył p. starosta Harm ata przecięte 3 
druty telegraficzne na szosie Rohatyn- 
Przemyślany. Zarządzono natychmiast 
naprawę linji oraz wszczęto energicz­
ne zarządzenia celem ujęcia sprawców 
tych zbrodniczych czynów.

Lwów, 1 września. (PAT.) W  nocy 
z 30 na 3 1 sierpnia we dworze Uhnów, 
pow. Żółkiew, podpalono trzy sterty 
pszenicy i jedną stertę koniczyny. Zna­

lezione dowody rzeczowe wskazują, iż 
sabotażu dokonano przy pom ocy 
środków chemicznych. Starosta żół­
kiewski, k tóry bezpośrednio po w y ­
padku zjawił się na miejscu, oprócz 
innych zarządzeń pościgowych, polecił 
gminom Sulimów i Uhnów zaciągnię­
cie obowiązkowej straży wiejskiej przy 
pozostałych stertach. Takie samo za­
rządzenie otrzym ał szereg innych gmin 
w  powiecie.

Lwów, 1 września. (PAT.) D nia 3 1 
sierpnia br. o godzinie 20.30 podpalo­
no dwie sterty zboża na polu dwor- 
skiem w Poturzycy, pow. Sokal, sta­
nowiące własność W łodzimierza Dzie- 
duszyckiego, ogólnej wartości około 
6.000 zł.

Lwów, 1 września. (PAT.) W  spra­
wie rozpoczętej likwidacji akcji sabo­
tażowej U. O. W . (w ciągu dnia 31 
sierpnia br. prowadzono dochodzenia 
pod nadzorem prokuratora dr. Mo­
stowskiego. W  dniu dzisiejszym spraw­
ców z doniesieniem oddano w ręce 
sędziego śledczego. W  ciągu ubiegłej 
doby śledztwo rozszerzono na dalszych 
członków U . O W., z których kilku 
przytrzymano i odstawiono do aresz­
tów we Lwowie. Z  przesłuchań do­
tychczasowych, władze uzyskały wie­
le dalszych szczegółów, dotyczących 
organizacji i jej metod działania w 
związku z czem śledztwo i aresztowa­
nia obejmą jeszcze dalszy szereg osób.

Sympatje i antypatje Prez.Hindenburga.
Niemcy choćby za cenę konfliktu prą do rewizji 

granic wchodnich.
Paryż. 1 września. (PAT.) „E cho de 

Paris" ogłasza dziś oświadczenie pew­
nego dygnitarza zagranicznego, pozo­
stającego w  bezpośrednicr stosunkach 
z otoczeniem Hindenburga.

D ygnitarz ów oświadczył, iż sym­
patje Hindenburga są po stronie nacjo 
nalistów, że jednak stoi on zdała od 
Huggenberga. Prezydent nie lubi so­
cjalistów, a wszystkie jego wysiłki 
zmierzają ku stworzeniu republiki o- 
partej na autorytecie. Hindenburg u- 
waża, likwidację następstw wojny na 
zachodzie za zakończoną. Sądzi jednak 
iż ciężary jakiemi jest dotknięta Nad- 
renja w inny zniknąć, azś zagłębie Sar- 
ry winno powrócić na łono Rzeszy. 
W zrok swój prezydent zwraca głów­
nie ku wschodowi. Nienawidzi on Po­

laków i uważa, że rewizja granic 
wschodnich winna nastąpić nawet za 
cenę konfliktu, o ile nie można będzie 
jej przeprowadzić inną drogą.

Hindenburg jest zdecydowanym 
zwolennikiem Anschlussu. C o się ty ­
czy W łoch to jest on wobec nich uA 
sposobiony nieufnie, uważa jednak, iż 
z mapą W łoch należy się poważnie li-, 
czyć w  rozgrywkach politycznych 
Niemiec.

D o Sowietów czuje prezydent in­
stynktowną niechęć, jednakże dopóki 
nie zostanie przeprowadzona rewizja 
granic wschodnich mogą zajść okolicz­
ności, w  których zdaniem jego, popar­
cie armji czerwonej będzie nie do po­
gardzenia.

Sympatje marszałka _  jak zazna­
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KR O NIKA

T E A T R  WIELKI.
Wtorek, 2 września, o godz. 8 wiecz. 

inauguracyjne przedstawienie: „Halka", opera 
Moniuszki.

„Halka“ z Młynarskim i Gruszczyńskim
w Teatrze Wielkim _rra przedstawieniu inaugu- 
racyjncm we wtorek, 2 września zapowiada 
się jako najświetniejsze widowisko, zwłaszcza 
dzięki także zupełnie nowej inscenizacji, pro­
jektowanej i wykonanej przez głównego de­
koratora St. Jarockiego. Dyrektor Opery w 
Filadclfji, p. Emil Młynarski, jest nieporów­
nanym interpretatorem dzieł Moniuszki, a 
Jontek Stanisława Gruszczyńskiego jest ostat­
nim wyrazem kunsztu śpiewackiego. Przytem 
obaj znamienici goście otrzymują do dyspo-

[ PALCIE t y lk o  |
zycji pierwszorzędny zespół, skutkiem tzego 
wtorkowe przedstawienie „Halki“ stać będzie 
na najwyższym poziomie i godnie zaprezentuje 
.scenę lwowską w uroczystym dniu otwarcia 
Targów Wschodnich. Niemniej świetnie zapo­
wiada się następne, środowe przedstawieni#, . 
które wypełni „Tosca“ z Laurą Kochańską 
w partji tytułowej. W operze tej wystąpią po 
raz pierwszy światowej sławy artyści, pp. 
Kazimierz Czarnecki i dyr. Zygmunt Zaleski* j 
przy pulpicie zaś zasiądzie również po raz 
pierwszy znakomity włoski mistrz batuty, 
Egizzio Massini.

Otwarcie nowej sceny lwowskiej Teatru 
Rozmaitości, mieszczącego się przy ul. Ru- 
towskiego 22, będzie dla naszego miasta mo­
mentem przełomowym na drodze do odrodze­
nia teatru i wskrzeszenia jego świetnych tra- 
dycyj. Sprawi to utwór, który wybrano dla 
przedstawienia inauguracyjnego — „Zwycię­
stwo", jedno z najpotężniejszych dzieł nie­
zapomnianego Conrada - Korzeniowskiego, w 
sccniczncm ujęciu Leona Schillera. To też 
uroczysta prcmjcra tej sztuki w poniedziałek,
1 września słusznie traktowana być może jako 
święto kulturalnego Lwowa, święto — które­
go świadkami będą na tle stylowej widowni 
teatru Rozmaitości tłumy najwytworniejszej 
publiczności.

„Papa - kawaler", środowa premjera Te­
atru Małego, jest najcelniejszym utworem an­
gielskiego komcdjo-pisarza Edwarda Childs 
Carpenticr‘a. W 7-miu obrazach przerzuca 
autor widza z kinematograficzną szybkością 
z jednej półkuli globu ziemskiego na drugą, 
szkicując kapitalne typy najróżnorodniejszych 
narodowości. Sztuka napisana jest przytem 
z doskonałą znajomością sceny, a żc insceniza­
cję jej reżyserską oddano w wytrawne ręce 
Franciszka Frączkowskicgo, dekoratorską zas 
zajął się niezawodny mistrz Stanisław Jarocki, 
przeto wątpić nic można, że nowość ta odnie­
sie triumf zupełny.

Bilety do Teatru Wielkiego na przedsta­
wienie inauguracyjne we wtorek, 2 września 
w  związku z uroczystem otwarciem Targów 
Wschodnich nabywać mogą wyżsi przedstawi­
ciele władz i instytucyj społecznych w ciągu 
całego poniedziałku, dnia i września. Na cel 

■ ten kasa zamawiań Teatrów Miejskich rezer­
wuje w ciągu poniedziałku trzy pierwsze rzę­
dy krzeseł parteru.

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓ W .
APOLLO: Film dźwiękowy: „Trubadu: 

r zy  New Yorku" (Broadway mclody) oraz 
Tygodnik dźwiękowy Metza.

CASIN O : „Żegnaj Mascotte" oraz „Ulu­
bienica maharadży".

CH IM ERA : „Wiosna uczuć".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
KO PERN IK: „Nibelungi"
LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zam­
knięte.

M A R YSIEŃ KA : „Nibelungi".
O A ZA : „Miłość kozaka".
P AŁA CE: „Po zachodzie słońca" —

dźwiękowy.
PA N : „13-sty  przysięgły" („Poikusy ży­

cia").
STYLO W Y: „Kapitan gwardji królew­

skiej" oraz „Ludożercy".

M anifestacja Lw ow a przeciw zaku­
som niemieckim i sabotażom U. O. W. 
w ypadła bardzo poważnie. N a  wie­
cach w „Sokole“ -M acierzy, „Sokole 
II-gim  i IV -tym  zebrały się tysiące o- 
bywateli lwowskich. Wszędzie uchwa­
lono odpowiednie rezolucje. Po w ie­
cach udali się ich uczestnicy pod pom ­

nik Mickiewicza, gdzie odbyło się uro­
czyste ślubowanie. Zebranie zakoń­
czono odśpiewaniem „R o ty ".

STOŁECZNA
Pułkownik Wieniawa - Długoszow­

ski poddał się operacji. Ja k  się dowia­
dujemy, komendant garnizonu i placu 
m. st. W arszawy, płk. dypl. Bolesław 
Wieniawa - Długoszowski zmuszony 
był poddać się operacji ślepej kiszki. 
Operacja, którei dokonał prof. Szare­
cki na oddziale chirurgicznym szpitala 
Szkoły Podchorążych Sanitarnych, 
miała przebieg p,amyślny.

Płk. W ieniawa-Długoszowski pozo­
staje jeszcze w szpitalu, lecz jest już na

drodze do zupełnego wyzdrowienia.
W  „Zachęcie”  otwarto wystawę po­

śmiertną A nny H arland-Zajączkow- 
skiej, oraz wystawę „Sztuka dziecka" 
(prace uczenie ś. p. A . Harland-Za- 
jączkowskiej).

KR A JO W A
INOW ROCŁAW . Pomnik Kasprowicza 

w Inowrocławiu. Dnia 7 września br. odbę­
dzie się tu odsłonięcie pomnika Jana Kaspro­
wicza. Uroczystość rozpocznie się nabożeń­
stwem w kościele Farnym. Po wygłoszeniu 
przemówień, nastąpi przed pomnikiem defi­
lada młodzieży szkolnej, zaś w godzinach po- 

j południowych odbędzie się w sali Parku Micj- 
1 skiego uroczysta akadcmja, którą wypełnią 
| przemówienia oraz popisy chórów i orkiestry 

59 PP-

Inauguracja X. Targów W schodnich.
Program  uroczystego otwarcia 

T argów  Wschodnich uległ z okazji 
przypadającego na rok bieżący dzie­
sięciolecia pewnym modyfikacjom . 
Komisja dla imprez artystycznych na 
czas trwania Targów  utworzona, po­
stanowiła ze względu na charakter ju­
bileuszowy kampanji akt inauguracyj­
ny połączyć z uroczystą Akademją w 
Teatrze. Po powitaniu gości i na 
dworcu o godzinie 10 .15  odprawi 
najpierw w Katedrze nabożeństwo ks. 
kanonik dr. Kazimierz Dziurzyński w  
obecności oficjalnych przedstawicieli 
władz i instytucyj społecznych. A ka- 
demja w Teatrze W ielkim rozpocznie 
się o godz. n -te j. Wejście na salę, 
zarezerwowane wyłącznie dla osób

| tutki z filtrem  |
zaproszonych, dostępne będzie za 
okazaniem zaproszenia i za numero- 
wanemi biletami wstępu, które wydaje 
się w biurze Zarządu Targów  W scho­
dnich do 1 września włącznie w go­
dzinach urzędowych, zaś w dniu 2 
września w westybulu Teatru W ielkie­
go od godz. 10-tej do 10.45 za okaza­
niem zaproszenia i legitymacji osobi­

stej. Po tej godzinie wejście na salę bę­
dzie zamknięte.

Poza częścią artystyczną akademji 
z udziałem orkiestry, chóru i solistów, 
wygłoszą przemówienia prezydent 
miasta p. Inż. Brzozowski, p. Minister 
Przemysłu i Handlu Inż. Eugenjusz 
Kwiatkow ski i prezydent Izby Prze­
mysłowo - Handlowej p. D r. Marcin 
Szarski. Przebieg akademji będzie 
przez „Polskie R ad jo " transm itowany 
na wszystkie rozgłośnie w  kraju za 
pośrednictwem centralnej warszaw­
skiej stacji nadawczej. Audycja ta bę­
dzie równocześnie od godziny 1 1 -tej 
do 12-tej odbierana za pomocą gigan- 
tofonów ustawionych w  głównej alei 
placu wystawowego Targów  W schod­
nich, którego otwarcie dla publiczno­
ści zwiedzającej nastąpi już o godzinie
10 .30 za biletami wstępu po normal­
nej cenie zł. 2.—

Po akademji wydane będzie w sa­
lach ratuszowych o godz. 14 .30 śnia­
danie na 200 osób, na które zaprosze­
nia rozesłało Prezydjum m. Lw owa i 
Prezydjum Izby Przem ysłowo-H an­
dlowej. W ieczorem galowe przedsta­
wienie „H a lk i"  w Teatrze W ielkim.

| T I G A  N

225 zakrętów  po ulicach m. Lw owa  
w tem pie w yścigow em .

Pierwszy raz w Polsce odbędą się 
tego rodzaju wyścigi na przestrzeni 50 
kim. o 225 krzywiznach i pierwszy raz 
u nas odbędzie się taka impreza w 
zamkniętem kole po ulicach miasta. 
Mimo tego jest to wyścig par excel- 
lence górski. N ajwyższe wzniesienie 
wynosi 6.6% , czyli o o .6% większe a- 
niżeli na W yścigu Tatrzańskim . Jesz­
cze większe są spadki, gdyż dochodzą 
do 8,2% — ta też część trasy jest naj­
trudniejsza, gdyż wprost z tego kolo­
salnego spadku i po 60 m. prostej 
wchodzi się w zakręt o ostrym kącie. 
Te warunki trasy wymagać będą cd 
kierowców wielkiej umiejętności i do­
skonałego stanu maszyny, i właśnie 
dlatego wyścigi te są interesujące nie

tylkio dla widzów, ale i dla zawodni­
ków. T o  też. wszyscy polscy sportow­
cy samochodowi zgłosili już swój u- 
dział. Wedle dotychczasowych danych 
w biegach samochodowych wezmą u- 
dział przedewszystkiem von Stuck, a
dalej pp. inż. Liefeldt, mistrz Polski,
Ripper tegoroczny kandydat na mi­
strza Polski, M aurycy hr. Potocki, 
Adam  hr. Potocki, dr. Friihling, W i­
dawski, Zawidowski, Chrząszcz, Reim , 
Stefan hr. Rom er, Bugucki, Liptay, 
Skolim owski, Franciszek hr. M yciel- 
ski, Łępkowski. Dalsze zgłoszenia są o- 
czekiwane. Już  z dotychczasowych 
zgłoszeń widać, że wyścigi te w  przy­
szłości napewne zakasują wszystkie in­
ne im prezy tego rodzaju w Polsce.

R ew elacje o sekcie  ,,satan istów 44.
Nieprawdopodobne wiadomości pisma warszawskiego.

Warszawski „Express Poranny" 
rozpoczął obecnie publikację cyklu 
rewelacyj, mających zdemaskować 
działającą rzekomo w Warszawie sek­
tę „czcicieli d jabła", do której nale­
żeć mają — według informacji tego 
pisma — także i osoby z najlepszych 
sfer towarzyskich w stolicy.

Sekta ta odprawiać ma m akabry­
czne obrzędy kultu złego ducha, pro­
fanować wiarę katolicką i pozostawać 
w kontakcie z siłami nadprzyrodzo­
nemu. Pierwszym śladem, jaki wska­
zał na istnienie sekty było ujęcie w  
jednym z kościołów stolicy niejakiego 
G rabari‘ ego na gorącym uczynku 
kradzieży komunikantów. Umieszczo-- 
ny na obserwacji w jednym z zakła­
dów dla um ysłowo-chorych Grabari

twierdził, że to „o n i" kazali mu po­
pełnić świętokradztwo i odmawiał 
jakichkolwiek wyjaśnień kim są je­
go zagadkowi zwierzchnicy.

W  dalszym ciągu „Express“  pod­
kreśla, że zanotowany ostatnio szereg 
samobójstw wśród młodzieży akade­
mickiej był dziełem „czcicieli szata­
na". Sataniści, dzięki swoim niesamo­
witym  obrzędom, opanowywali cał­
kowicie umysłowość i wolę człon­
ków sekty, a gdy któryś z nich usiło­
wał zerwać pęta kultu djabła zmuszali 
go do popełnienia samobójstwa. Cha- 
rakterystycznem  jest, że przy samo­
bójcach znajdowano tajemnicze kartki 
z zagadkowemi napisami jak np.: 
„z rozkazu szatana. Bracia oczekują. 
Strzał. Północ". W  pokoju jednego z

samobójców, studenta R ., znaleziono 
komplet przyborów  do bluźnierczych 
nabożeństw.

Prasa warszawska, jak np. „P olska" 
i „Rzeczpospolita", cytując doniesie­
nia „Expressu“  podkreśla, iż w  Berli­
nie ujawniono ostatnio podobną, roz­
gałęzioną sektę czcicieli djabła.

Śledztwo, które w droży zapewne 
władza bezpieczeńswa, ujawni, czy 
nieprawdopodobne rewelacje „E xpres- 
su“  odpowiadają prawdzie i czy istot­
nie działa w  stolicy bluźniercza i 
zbrodnicza sekta.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 1 września.
LWÓW (385). Godz. 17.35: Transmisja 

z Krakowa: Odczyt p. t. „Sw. Augustyn i jego 
Wyznania" (w 150o-lecic)“ , wygi. ks. dr. 

Kaz. Masłowski. — 18.00: Transmisja muzyki 
lekkiej z kawiarni „Gastronomja" w Warsza­
wie, orkiestra Schucsslcra. — 19.00: Rozma­
itości, komunikaty oraz koncert z płyt gra­
mofonowych. — 19.20: Transmisja z Warsza­
wy: Pogawędki techniczne, wygi. kierownik 
stacji nadawczej P. R. w Warszawie inż. 
Wład. Rabccki. — Dalszy ciąg rozma­
itości. Zegar z Warsz. Obserwatorjum Astro­
nomicznego wybije godzinę ósmą. — 20.00: 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dziennik
radjowy. — 20.15: Transmisja koncertu wie­
czornego z Warszawy. — 22.00: Transmisja
z Warszawy: Feljeton p. t. „Legenda i praw­
da o szkołach złodziejskich", wygł. nadkom. 
Jan Misiewicz. — 22.15: Transmisja komuni­
katów z Warszawy. — 23.00— 24.00: Trans­
misja muzyki tanecznej i salonowej z dancin­
gu i lcstauracji „Polonia Palacc-Hotel" w 
Warszawie.

Wtorek, 2 września.
LWÓW (385). Godz. 11.00 : Transmisja 

Akademji z Teatru Wielkiego we Lwowie z  
okazji otwarcia X  Targów Wschodnich. W 
miarę możności o godzinie 11.58 retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie oraz hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. — 12.05— I J >30:
Koncert z płyt gramofonowych. (Gramofon 
i płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 11.) — 17-35: Transmisja z Kra­
kowa: Odczyt pt. „Geografja i ludność cze­
skiego Śląska", wygł. p. dr. Cz. Leja. — 
18.00: Transmisja z Warszawy: Koncert or­
kiestry powiększonej Polskiego Radja z u- 
działem Benedykta Góreckiego (fagot solo).— 
19.00: Rozmaitości, komunikaty oraz kon­
cert z płyt gramofonowych. — 19.20: Trans­
misja Giełdy rolniczej z Warszawy. — 1 9 .3 5 : 
Transmjisja z Warszawy: Prasowy dziennik 
radjowy. — 19-50: Transmisja z Warszawy: 
Opera „Aida" Verdi‘ego z płyt gramofono­
wych „Columbia" w wykonaniu solistów, chó­
ru i orkiestry teatru La Scala w Medjolanie. — 
22.00: Transmisja z Warszawy: Feljeton p. t, 
„Kto co wynalazł", wygł. p. red. B. Szarlit.—  
22.J5: Transmisja komunikatów z Warszawy.

L. 30
Transmisja inauguracji 
X. Targów Wschodnich.

We wtorek, dnia 2 września br. od 
godziny 11- te j do 12-tej transmitowa­
na będzie za pośrednictwem C entral­
nej- stacji nadawczej „Polskiego R ad ja" 
w W arszawie na wszystkie rozgłośnie 
w kraju Akademja urządzona w  T ea­
trze W ielkim we Lwowie z okazji u- 
roczystego aktu otwarcia jubileuszom 
wej kampanji Targów  Wschodnich.. 
Transmisja obejmie obok produkcyj 
m uzyczno-wokalnych również całe 
przemówienie inauguracyjne p. M ini­
stra Przemysłu i H andlu jako repre­
zentanta Pana Prezydenta R zeczypo­
spolitej, które będzie miało i tym  ra­
zem uświęcony już tradycją kilkulet­
nią charakter gospodarczego expose i 
obudzi z tego powodu niewątpliwie 
powszechne zainteresowanie.

D O B R O B YT  T W Ó J JE S T  Z A L E Ż N Y  
O D D O B R O B YT U  P A Ń S T W A  ! ! | 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty;

Narodowej! ! !
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 lub do Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handluj) 

Telefon: 30-34.
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Lon Chaney —  „człowiek o stu 
twarzach".

Ja k  to już z depesz wiem y, w  Los 
Angeles zmarł przed kilkom a dniami 
wskutek operacji gardła znakomity 
aktor film ow y Lon Chaney.

W  młodości swojej był Lon C ha­
ney robotnikiem ; najpierw pracował 
w  pracowni tapicerskiej, potem jako 
górnik w  kopalniach. D o filmu dostał 
się stosunkowo późno i odrazu zasły-, 
nał jako aktor w yjątkow o wysokiej 
klasy. Debiutował Lon Chaney, jako 
straszliwy kaleka — symulant w „C u - 
dotw órcy“ , następnie zasłynął jako 
Quasimodo w „N o tre Dame de Paris“  
(„D zw onnik z kościoła N . M. P. w  Pa­
ryżu” ), a potem, jako „C złow iek bez 
nóg" Blizzard w efektownym  filmie 
„Penalty“ , czyli „U padek szatana".

Z  innych jego kreacji wym ienić je­
szcze można „U p ió r w operze” (obec­
nie przerabiany na film dźwiękowy), 
„Londyn po północy” i „C zarny 
ptak” , gdzie grał rolę groźnego opry- 
szka. „B icz B oży” , gdzie był policjan­
tem. „W ieża kłam stwa", czyli „C e ­

sarz Portugalji’ , gdzie kreował rolę nie­
szczęśliwego obłąkańca, „Śmiej się, pa­
jacu” , gdzie wzruszał do łez, jako sen­
tym entalny clown, „W  państwie Zie­
lonego Smoka” , jako sierżant piechoty 
morskiej St. Zjednoczonych. „N a  za­
chód od Zanzibaru” , jako straszliwy 
kugiarz z przetrąconym  grzbietem, 
w „N iesam owitej trójce” Toda Brow ­
ninga grał rolę bandyty, przebranego 
za poczciwą staruszkę, a w  „Lokom o ­
tywie 2329” — starego maszynistę, fa­
natycznie przywiązanego do swej ma­
szyny. Ostatnią jego rolą była pow tór­
na, dźwiękowa wersja „N iesam owitej 
tró jk i” , gdzie udawał brzuchomówcę, 
mówiąc trzema naraz głosami.

N iebyło zdaje się, ułomności, nie 
było kalectwa fizycznego, któregoby 
Lon Chaney nie potrafił odtworzyć.

W  tem wykręcaniu członków, w 
tej grze z podwiązanemi nogami, ze 
skrępowanemi rękami, ze sztucznemi 
garbami tkwiło wprawdzie wiele akro- 
batyki ale pozatem z prawdziwym  ar­
tyzmem umiał odtwarzać duszę ludz­
ką. Grał ludzi ułomnych, którzy przy 
całej nienawiści do zdrowych, zado­
wolonych ze życia zacrowują w  głębi 
iskrę miłości człowieczeństwa i w  grun 
cie są dobrym i ludźmi. W yłącznie ak­
torską sztukę miał sposobność w yka­
zać w  dwóch tylko  film ach: „M r.
W u“ i „C złow iek, którego biją po 
tw arzy” .

Lon Chaney — jak i Charlie C ha­
plin — był przeciwnikiem „talkiesów” , 
uważając, że ekspresja słowna obniża 
poziom gry mimicznej będącej głów­
nym, a właściwie jedynym  celem fil­
mu.

Lon Chaney żył wszystkiego lat 48.

Po operacji krtani, której Lon Chaney 
się poddał, okazała się konieczność 
transfuzji krwi. Zaledwie się o tem ro­

zeszła wiadomość, zgłosiło się około 80, 
osób do sanatorjum, ofiarowując goto­
wość dania swej krwi potrzebnej do 
transfuzji. Ale to nic nie pomogło. N a­
stąpiło zatrucie krwi, co spowodowało 
śmierć artysty.

Czyzby koniec jazz-bandu?
Tak przynajmniej zapewnia Mister James Simon, prezes 

amerykańskiego Związku nauczycieli tańca.
M ister James Simon twierdzi jak- 

najuroczyściej, że jazz, z jego zgrzy­
tami i wrzaskliwemi dźwiękami ma 
się stanowczo ku końcowi.

Ja k  można przypuszczać — w y ­
wodził niedawno Mr. Simon na wal- 
nem zebraniu swego Związku — aby 
nasze żony i córki jeszcze i w nad­
chodzącym sezonie zim owym  tańczy­
ły pod dźwięki jazzbandu? Powrót 
długich sukien i długich włosów ozna­
cza jasno i dobitnie pow rót kobieco­
ści. Kobiety tak orzekły, a m y męż­
czyźni, nie mamy w takich sprawach 
głosu, możemy więc tylko  wyciągnąć 
konsekwencję z tego postanowienia.

Proszę sobie wyobrazić — mówił 
dalej — panią w  długiej sukni, może 
jeszcze z trenem, podrygującą, jak 
oszalała m urzynka? A  przecież nie­
które tańce ubiegłego sezonu, jak na- 
przykład, charlston, nie sposób okre­
ślić inaczej. Jest to wprost nie do po­

myślenia. Tego niechce żadna kobieta 
nowoczesna. Naszym  zatem obowiąz­
kiem jest wynaleźć nowy taniec!

Słowa te prezesa Związku przyjęli 
słuchacze z uznaniem. Nie odezwało 
się ani słowo protestu przeciwko w y ­
rokowi śmierci na jazzband. A le co 
ma go zastąpić?

Pod tym  względem zdania były 
podzielone. M ówiono o walcu, m ó­
wiono o tangu, jako tańcach najod­
powiedniejszych przy długich suk­
niach. W  końcu- zgodzono się na ta­
niec, także południowo - am erykań­
ski, jak tango, zwany „E l Siboney". 
Ma to być taniec spokojny i w ytw or­
ny, a przy tem mniej skom plikowany, 
niż argentyńskie tango.

A  zatem w nadchodzącym sezonie 
zim owym  ma panować „E l Siboney" 
ku wielkiemu zmartwieniu m urzy­
nów, a zadowoleniu m uzyków  bia­
łych.

Pierw sza operacja w  warszawskim  
ogrodzie zoologicznym .

W  warszawskim ogrodzie zoologi­
cznym dokonanu w  dniu 28 bm. pier­
wszej większej operacji.

Zabiegowi cnirurgicznemu poddać 
się musiała, m ’mo własnej woh, nie­
dźwiedzica „M aksia", szczęśliwa mat­
ka ulubienicy publiczności warszaw­
skiej „Pszczółki". „M aksia" uległa 
przed kilku dniami w ypadkow i; mąż 
jej, zazdrosny o dary w  postaci m ar­
chwi i jabłek, które w  wielkich iloś­
ciach otrzym yw ała od publiczności, 
pragnąc w yrw ać jej z pyska te specja­
ły, rozerwał żonie wargę.

Powstała konieczność dokjbnania 
zabiegu chirurgicznego, mianowicie 
zeszycia ciężko poranionej wargi; po­
nieważ nie zostało jeszcze dokładnie 
zbadane działanie środków usypiają­

cych na niedźwiedziu, oraz wobec nie­
możliwości zbadania stanu serca niedź 
wiedzicy, postanowiono dokonać ope­
racji po skrępowaniu zwierzęcia.

D wóch dozorców zarzuciło „M ak­
si" pętle na przeguby łap, następnie 
zaś 4 ludzi mocnem szarpnięciem roz- 
krzyżowało ją przy kracie. Inni do­
zorcy skrępowali wściekle szarpiącej 
się niedźwiedzicy łapy, głowę i tułów, 
tak, że została zupełnie obezwładnio­
ne. Operacji dokonał dr. Żor, asystent 
opiekuna weterynaryjnego ogrodu, 
prof. Łopatyńskiego. Założenie czte­
rech szwów trwało łącznie z obez­
władnieniem zwierzęcia około godzi1, 
ny. Uwolniona z więzów „M aksia" 
czuje się doskonale.

Papuga — przyczyną skandalu  
i rozejścia się  narzeczonych.

D o niezwykłego skandalu rodzin- wał swej narzeczonej, pannie, która 
nego doszło w Chicago, z powodu pa- nie odznaczała się dostatkami, koszto- 
pugi. w ny pierścień. Panna, nie mogąc od-

Bardzo zamożny właściciel pewnej wdzięczyć się narzeczonemu równie 
tamtejszej szkoły muzycznej ofiaro- cennym podarunkiem, a wiedząc, że

m uzyk przepada za ptakami, posłała 
mu w podarunku ulubioną swą pa­
pugę, którą sama wytresowała i nau­
czyła mówić.

M uzyk polecił służącej, która przy­
niosła mu papugę, pięknie podzięko­
wać pannie za tak miły podarunek, 
poczem, ustawiwszy klatkę .z papu­
gą na werandzie willi, w  której miesz­
kał, pośpieszył na miasto do swej 
szkoły.

Jakże się jednak zdziwił, gdy po­
wracając wieczorem do domu, zastał 
dwu policjantów, czekających na nie­
go. Panowie ci aresztowali zdumione­
go m uzyka i zaprowadzili go do komi- 
sarjatu, gdzie rzecz cała wyjaśniła się 
w  sposób niezmiernie p rzyk ry dla 
właściciela papugi. Okazało się bo­
wiem, że gadatliwy ten ptak uprzy­
jemniał sobie samotność przym usową 
wygadywaniem  wierszem i prozą rze­
czy tak ordynarnych i nieprzyzwo­
itych, że w yw ołał zgorszenie całego 
sąsiedztwa, które "wkońcu zwróciło się 
do policji po interwencję.

Naturalnie, oburzony i zawiedzio­
ny m uzyk pobiegł natychmiast do na­
rzeczonej, żądając od niej wyjaśnień, a 
choć panna zaklinała się ze łzami w  o- 
czach, że tego, co się stało, wprost nie 
rozumie, nie uwierzył tym zapewnie­
niom i zerwał z narzeczoną, gdyż pa­
puga przez nią wyłącznie chowana, 
mogła się tylko od niej nauczyć sproś­
nych przekleństw i piosenek.

W ziął nawet tak do serca śmiesz­
ność, na jaką naraziła go fatalna papu­
ga, że nie pogodził się z panną nawet 
wówczas, gdy wyszło na jaw, iż winna 
wszystkiemu jest służąca, której pole­
cono odnieść papugę.

Dziewczyna ta, niosąc klatkę z pa­
pugą do muzyka, spotkała po drodze 
przyjaciółkę i tak się z nią zagadała, 
że nie zauważyła nawet, jak zręczny 
złodziej skradł ptaka z postawionej na 
chodniku klatki.

Spostrzegłszy brak papugi, zrozpa­
czona dziewczyna uznała za najlepsze 
kupić podobną papugę i zanieść ją mu­
zykowi.

T ak  też uczyniła. Handlarz ptaków 
ustąpił jej bardzo tanio ptaka, którego 
sam się chciał pozbyć, przekonawszy 
się, jak źle papuga ta jest wychowana 
przez poprzedniego swego właściciela.

W PISY do
Pryw. Gimnazjum Koed 

Humanist. ( N V .)  i 
Ssminarjum Naucz. Koed

im. B. Prusa
przyjmuje Dyrekcja Zakładu przy ulicy Gro­
chowskiej 51 (tel. 33-12) od 9-tej do 1-szej 

przedpoł. i 4-tej do 6-tej popoł.

Przy Seminarjum zostanie otwarta

Szkoła Ćwiczeń od ki. i . - iv .

Dziwne sanatorjum.
N ietylko  istoty żyjące, więc czło­

wiek i zwierzęta cierpią na różne cho­
roby. N ie są wolne od nich nawet 
dziesiątki w ieków leżące, drzemiące 
w muzeach mumje oraz inne arcy­
dzieła zamierzchłej sztuki. A  że ich 
dalsze życie większą przedstawia w ar­
tość materjalną, aniżeli życie niejedne­
go człowieka, przeto z tem większą 
pieczołowitością, z użyciem tem licz­
niejszych środków zapobiegawczych 
przystępuje się do ich leczenia.

Spoczywa sobie tedy w  muzeum 
jakaś dostojna, powszechnie znana i 
ceniona mumja, ozdobiona pozłacane- 
mi amuletami, któremi ją obdarzono 
przed dwoma tysiącami lat, tuż obok 
trzech skrzynek, z których ją w ydo­
byto, by była dla wszystkich najdo­
kładniej widoczna. Nagle pewnego 
dnia z powijających ją bandażów, po­
czyna się w ydobywać jakaś podejrza­
na ciecz. Rzecz, która skutkiem w pły­
wów  atmosferycznych zdarza się sto­
sunkowo dość często. N ic zresztą dziw 
nego, mumja przyw ykła w  ciągu wie­
ków  do w yjątkow o ciepłego klimatu,

przeniesiona do chłodniejszego, zaczy­
na się — jak mówią fachowcy — „p o ­
cić". Przenosi się w tedy chorego kró­
la czy kapłana czemprędzej do odpo­
wiedniego „sanatorjum ” , gdzie znają­
cy się na tego rodzaju chorobach „le­
karz” rozpoczyna swą uzdrawiającą 
działalność. Przedewszystkiem umiesz­
cza „chorego" w hermetycznej szafie, 
poczem po pewnym czasie wstrzykuje 
mu odpowiednią dawkę niegaszonego 
wapna i innych . ingredjencyj, które 
chorego stawiają na dłuższy czas na 
nogi. Posługiwać należy się przy „o- 
peracji”  cały czas pincetem i gumowe- 
mi rękawiczkami, gdyż soki mumij są 
z reguły bardzo trujące.

W  takiej „k lin ice", znajdującej się 
zazwyczaj niedaleko każdego z w iel­
kich światowych muzeów, kuruje się 
nietylko mumje. Owszem pom ocy u- 
dziela się także statuom wszelkiego po­
chodzenia bez względu na to, czy są z 
kamienia, drzewa albo bronzu. Każdy 
„pacjent” podlega tu ściśle indywidu­
alnej kuracji, przyczem stosuje się na­
der demokratyczne zasady. Królowie

znajdują się nieraz w jednym garnku 
z niewolnikam i; ba nawet bogowie nie 
mogą liczyć na żadne specjalne przy­
wileje.  ̂ ■

A by rozprószyć wszelki lęk przed 
takiem sanatorjum, musimy zazna­
czyć, że nie robi się tam żadnych am- 
putacyj. Ale z drugiej strony nie mo­
że nikt liczyć na jakieś uzupełnienie 
brakujących członków ciała. Przyno­
szą więc np. drewnianego bożka, któ­
rego „organizm ”  toczą robaki. Dwóch 
laborantów ubiera sobie maski, zam y­
kają bożka do skrzyni, poczem na­
puszczają mu tyle trujących gazów do 
wnętrza, aż robaki muszą zginąć. Po­
dobnej gazowej śmierci ulegają mole 
pastwiące się nad cennemi tkaninami.

Gorzej jest, jeżeli jakiemuś kamien­
nemu dygnitarzowi ppczną kruszeć 
członki. A  zdarza się to w tedy, gdy 
go przywiozą do północnego klimatu, 
kiedy jemu potrzeba południowego. 
Musi mu się go dostarczyć w  drodze 
sztucznej. Idzie tedy biedak do ogrom 
nego pieca i tu wśród strasznego' upa1- 
łu musi wydać ze siebie całą wilgoć, 
jaką kiedykolwiek wchłonął. T ę  praw­
dziwie końską kurację przeszedł już j 
niejeden monarcha. Po wyjściu z owe­

go piekielnego pieca dostaje się pacjent 
dla pokrzepienia do zimnej wody, w  
której leży całemi tygodniami, dopo- 
kąd nie wyjdzie zeń ostatni atom soli. 
Teraz dopiero opuszcza zakład jako 
„zupełnie wyleczony".

U  niektórych „cho rych” występu­
ją w pewnych okresach czasu „recyd y­
w y” ; przekonać się o tem można z 
„ksiąg szpitalnych", w których każda 
bytność w „szpitalu” , środki lecznicze, 
wyniki leczenia są skrzętnie notowane.

Czasem zdarzają się krytyczne w y­
padki, w których toczącemu organizm 
rakowi nic nie zdoła zapobiec. W tedy 
jest jeszcze tylko jedna rada: zamknąć 
chorego na wieki w  hermetycznej &  
szklonej skrzyni. Jest to środek oczy­
wiście ostateczny, bo pomnik pod 
szkłem traci wiele ze swej atrakcyj­
ności.

W  licznych salach spoczywają, cze­
kając ożywczej kąpieli, misterne rzeź­
by z kości słoniowej, przeróżne po­
stacie zwierzęce, kosztowne amulety, 
mykeńskie bronzy, tablice z pismem 
klinowem i inne. N a brak „pacjen­
tów ” nie ma się co zakład uskarżać.

Gd.
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W przededniu ożywienia koniunkturalnego.
Opublikowane przez Instytut Ba­

dania Konjunktur Gospodarczych pra­
ce: Landaua na temat wahań sezono­
wych produkcji przemysłowej w  Pol­
sce, oraz Krzyw ana o sezonowości zja­
wisk rynku pieniężnego, pozwalaią 
nam ustalić moment przełamania t. 
2w. martwego sezonu na rzecz kon­
iunkturalnego ożywienia.

Moment ten w szeregu ważnych 
dla nas gałęzi przypada na miesiące 
Wrzesień i październik. T ak  n. p. w 
górnictwie wynosi wskaźnik w ydoby­
cia w sierpniu 97.8, we wrześniu 99.8, 
w październiku 10 2 .1, w  przemyśle o- 
dzieżowym wskaźnik sezonowości w y­
nosi w  sierpniu 97.9, wewrześniu 10 1.4 , 
październiku 104.8, przyczem należy 
pamiętać, iż chodzi tu o dziedzinę 
produkcji, w której rzemiosło, staty­
styką przecież nie objęte, kolosalną 
odgrywa rolę.

Silne bardzo ożywienie wykazuje 
w tym okresie również przemysł spo­
żywczy, przedewszystkiem ze względu

na kampanję w  cukrownictwie, która 
przeciąga się, jak wiadomo aż do gru­
dnia, jego wskaźniki wynoszą dla 
września 88.7, października 138 .2, li­
stopada 168.4. Istnieją oczywiście dzie­
dziny, dla których nadchodzące mie­
siące stanowią okres zastoju, a nawet 
martwoty n. p . przemysł budowlany 
i z nim związane gałęzie produkcji, 
mimo to, co jest rzeczą ważną, całość 
produkcji przemysłowej wykazuje o- 
żywienie. T ak  n. p. wskaźniki sezono­
wości, obliczone dla całej produkcji, 
w ynosiły przeciętnie w latach 1923/27 
w sierpniu 100.4, wrześniu 10 2.3, w 
październiku 105.2.

W  ożywieniu konjunkturalnem po­
mocny jest również rynek pieniężny, 
któregio stan w  tym czasie ulega także 
sezonowej poprawie. W  miesiącach let 
nich płynie pieniądz na wieś, gdzie je­
go tempo obrotu jest bardzo powolne, 
w jesieni wraca z powrotem do miasta, 
którego pulsujące życie przywraca mu 
dopiero jego rzeczywistą wartość.

Poziomem, od którego rozpoczyna 
się corocznie ożywienie sezonowe jest 
stan produkcji w danym czasie. Otóż 
liczba zatrudnionych w  zakładach, ob­
jętych statystyką urzędową, wynosiła 
w roku bieżącym w kwietniu 658.5, w 
maju 662.0, w  czerwcu 664.1 tys. ro­
botników. W róciliśm y zatem do po­
ziomu z r. 1926, kiedy we wrześniu, a 
więc u samego początku wielkiej po­
prawy gospodarczej, liczba robotni­
ków  wynosiła 647 tysięcy. Nawet licz­
ba bezrobotnych jest w obu okresach 
taka sama, wahając się około c yfry  1/4 
miljona, odsetek zaś częściowo bezro­
botnych jest prawie że identyczny; w 
czerwcu 1926 r. wynosił 22.9% , w 
czerwcu r. b. 22.0% ogółu zatrudnio­
nych.

Cóż nam mówią te c y fry ?  Osiąg­
nęliśmy zatem punkt, poniżej którego 
spadek jest prawie że w ykluczony. 
Jest zatem rzeczą możliwą, iż obecne 
ożywienie konjukturalne, które zgod­
nie z naturalnym porządkiem rzeczy 
nastąpić musi, może da początek no­
wej fazie ogólnej, strukturalnej popra­

wie gospodarczej, zależnej oczywiście 
zarówno od konjunktury światowej, 
jak i szeregu posunięć natury gospo- 
darczo-politycznej.

J. B.

Co zrobić z majątkiem?
Można go wydać, roztrwonić, po­

większyć, zapisać na cele dobroczyn­
ne... Można też pozbyć się go, w rzu­
cając do rzeki. W  taki właśnie sposób 
usiłowała pozbyć się swych klejnotów 
i sumy 120.000 lirów  wdowa po puł­
kowniku włoskim Girone, która z m o­
stu nad A rno w  Florencji rzuciła do 
rzeki sporą paczkę, zawierającą po­
wyższą sumę i biżuterję. Przechodnie 
spostrzegli ten manewr i dwaj z nich 

wyłow ili z w ody paczkę, którą oddali 
pani Girone. T a  jednak odmówiła 
przyjęcia zawiniątka, twierdząc, że 
majątek jest jej zbyteczny, niechże go 
więc sobie zabiorą. O ryginalny czyn 
miał swoje uzasadnienie: pani Girone 
była obłąkaną.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 2923. Edykt licytacyjny. Dnia 5 listo­
pada 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. 
IV  licytacja realności obj. whl. 678 gm. Za- 
marstynów. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależnościami 30.410 zł. Najniższa oferta 
15.205 zt. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
me nastąpi. Warunki licytacyjne i inne doku- 
mcnta przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1930. 7013

E. 39/30. Strona zobowiązana: Franciszek 
Mielech. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
Zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek strony 
egzekwującej Anny Zimetowej odbędzie się 
dnia 1 1  października 1930 r. o godzinie 9 
przedpołudniem w biurze Nr. 4 na zasadzie 
poprzednio zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności: Księga gruntowa: 
Draganowa. Lwh. 1) 3/16 części pb. lk. 137, na 
której stoi wybudowany dom gospodarscy z drze 
wa bkchą białą pocynkowaną kryty. Wartość 
szacunkowa zpn. 625 zł. 32 gr. 2) 3/26 czę­
ści pgr. lk. 1589/2, 1590/4, 1589/1, 1590/3, 
1176, 117 5 /'2 łącznego obszaru 2 morgi 14 
sążni. Wartość szacunkowa zpn. 1665 zł. 94 
gr. Najniższa oferta 1527 zł. 51 gr. 3) Księga 
g- Sulistrowa. Lwh. 219. Oznaczenie realno­
ści: 3/16 części pgr. lk. 321/23 łącznego ob­
szaru 3 morgi 971 sążni kw. Na zobowiąza­
nego przypada zatem z gruntów i mórg 80 
sążni kw. Parcele gruntowe stanowią grunta 
orne, łąki i pastwiska. Powyższe c. ęści par­
cel są w posiadaniu Katarzyny Mielechowej. 
Do realności pod 1) należy jako przynależ­
ność wychodek i piwnica, oszacowane na 5 
zł. 31 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Z powodu zniszczenia ksiąg grun­
towych gminy Draganowa i Sulistrowa wzy­
wa się tych wszystkich, którzy roszczą sobie 
jakiekolwiek prawa rzeczowe, by je przed ter­
minem licytacyjnym zgłosili, gdyż inaczej w 
postępowaniu licytacyjnem uwzględnione zo­
staną jedynie o tyle, o ile w aktach egzeku­
cyjnych będą wykazane. 8031

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, dnia 24 sierpnia 1930.

E. 1075/29/8. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek wicrzycielki popierającej Katarzyny Swię- 
chowej odbędzie się dnia 3 piźi;- ernika 
1930 r. o godz. 9.30 przedpołudniem w biu­
rze pod Nr. 57 licytacyjna sprzedaż pen.wy 
.realności lwh. 6 ks. gr. Dołuszyce objętej, 
składającej się z gruntu ornego, łąk i lasu. 
Cała realność ma obszaru około 1 i ćwierć 
tnorga. Wartość szacunkowa z przynależyto- 
ściami 1486 zł. Najniższa oferta 900 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Wiśnicz, dnia 15 lipca 1930. 8024

E. 217/30. Strona zobowiązana: Jakób
Nowak w Teodorówce. Edykt licytacyjny oraz 
"Wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
Wniosek strony egzekwującej Towarzystwa 
Zaliczkowego w Dukli, odbędzie się dnia 1 1  
Października 1930 o godzinie 10 przedpołu­
dniem w biurze Nr. 6 na zasadzie poprzednio 
Zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa Dukla lwh. 
*48, 19 1. Oznaczenie realności: pgr. lk. 1091. 
1095, 1096, 900, 1100/2 łącznego obszaru 4 
morgi 112  sążni kw. Parcele te stanowia 
grunta orne i pastwiska. Wartość szacunkowa 
zpn. 4000 zł. Księga gruntowa Teodorówka, 
lwh. 271 12/36 części pbud. lk. 177 i 178
wraz z odnośną częścią zabudowań gospodar­
czych, składających się z 2-ch izb, wozowni, 
komory słomą krytych oraz odrębnej stodoły, 
stajni blachą krytych i kuźni nadto 12/36 
częsc, pgr. ik. 4j8/i> 44ii 443j 444> 445> 44ći

A A ' A A  449’ 4* 1 ' 4Jz/r, 452/(2, 452/3,
’/ 4 i f / , , 4 ”  ' '  455/3, 455/5, 457/1, 457/3, 

457/5, 458/2, 480 48tj 2407, 438 łącznego 
obszaru 19 morgów 202 sążni kw., z czego 
na zobowiązanego przypada 6 morgów 606 
sązm kw. gruntu. Parcele powyższe stanowią 
grunta orne 1 pastwiska, nadto las jodłowy

i są w posiadaniu zobowiązanego. Wartość 
szacunkowa zpn. 12233 zł- 28 §r- Najniższa 
oferta 10822 zł. 20 gr. Do realności lwh. 271 
gm. Teodorówka należą następujące przynależ­
ności: 12 szczepów jablon młodych, 13 śliw, 
9 jablon starych, 13 wisien. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Z powodu znisz­
czenia ksiąg gruntowych wzywa się wszyst­
kie osoby, które roszczą sobie jakiekolwiek 
prawa do realności powyższych, by je przed 
terminem licytacyjnym zgłosili, w przeciwnym 
razie tylko te prawa uwzględnione będą,_o 
ile wykazane są w aktach egzekucyjnych.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, dnia 28 lipca 1930. 8030
E. 1665/29. Edykt. 9 października godzi­

na 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie licy­
tacja realności whl. 762/N gminy Soroki. 
Wartość szacunkowa 337.50 zl. Najniższa oferta

Sąd powiatowy.
Gwoździec, 19 sierpnia 1930.
E. 34/30. Edykt. 9 października 1930 go­

dzina 1 1  odbędzie się w podpisanym Sądzie 
licytacja realności whl. 204, 442, 391, 34.3, 
Słobódka polna. Wartość szacunkowa 735.59 zł. 
Najniższa oferta 490.39 zł. 8033

Sąd powiatowy.
Gwoździec, 19 sierpnia 1930.
E. 1464/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 

października 1930 odbędzie się w tutejszym 
Sądzie licytacja połowy realności lwh. 913 
gminy Andrychów Pawła Małysy własnej, 
oszacowanej na kwotę 9650 złotych, najniż­
sza oferta wynosi 4900 złotych. Warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenty można przeglądać w tutejszym 
Sądzie w godzinach urzędowych. Takie pra­
wa i ciężary, wobec których niniejsza licyta­
cja byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić w 
tutejszym Sądzie najpóźniej w dniu licytacji 
przed rozpoczęciem licytacji Osoby, dla któ­
rych na powyższej realności są wpisane prawa 
lub ciężary bądź w toku postępowania .po­
wstaną, będą zawiadamiane przez przybicie 
na tablicy sądowej, jeśli nie mieszkają w o- 
kręgu tego Sądu lub nie wskażą pełnomocnika 
dla doręczeń w okręgu tego Sądu zamiesz­
kałego. 8104

Sąd powiatowy.
Andrychów, dnia 25 sierpnia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 25574/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie ogłasza, że wdrożył postępowanie 
sprostowawcze wedle ustawy Nr. 96 dzp. z r. 
1871 w celu odnowienia zniszczonej księgi 
grutowej Sądu powiatowego w Krakowcu dla 
gminy katastralnej Kochanówka obejmującej 
wykazy hipoteczne L. 1 do 263 i dla gminy 
katastralnej Ruda kochanowska obejmującej 
wykazy hipoteczne L. 1 do 343 i wzywa in­
teresowanych, by wszelkie zgłoszenia z § 7 
tej ustawy wnieśli do wymienionego Sądu 
Powiatowego najpóźniej do dnia 15 grudnia 
1930. 7958

Lwów, dnia 27 sierpnia 1930 r.

Prez. 25876/30. Edykt. Sąd Apelacyjny 
we Lwowie ogłasza, że wdrożył postępowanie 
sprostowawcze w myśl ustawy Nr. 96 dzup. 
z r. 1871 w celu odnowienia zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu powiatowego w Bóbr- 
cc dla gminy katastralnej Łany z Ernsdorfem 
obejmującej wykazy hipoteczne L. 1 do 469 
i wzywa interesowanych, by wszelkie zgłosze­
nia z § 7 tej ustawy wnieśli do wymienione­
go Sądu powiatowego najpóźniej do dnia 1 5 
grudnia 1930. 7?

Lwów, dnia 27 sierpnia 1930 r.

Prez. 25572/30. Edykt. Sąd Apelacyjny 
we Lwowie ogłasza, iż wdrożył postępowanie 
sprostowawcze wedle ustawy Nr. 96 dzup. z 
r. 1871 w celu odnowienia zniszczonej księgi 
grutowej Sądu powiatowego w Radymnie dla 
gminy katastralnej Czerniawka obejmującej 
wykazy hipoteczne L. 1 do 66 i wzywa inte­
resowanych, by wszelkie zgłoszenia z § 7 tej 
ustawy wnieśli do wymienionego Sądu powia­
towego najpóźniej do dnia 15 grudnia 1930 r.

Lwów, dnia 27 sierpnia 1930 r. 7960

I. 1. Cw. J. 21/30. Edykt. Strona powo­
dowa Izrael Hersch Braun wniosła skargę 
wekslową przeciw stronie pozwanej Szymon 
Oberc o 3000 zł. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
Pana Dr. Atlasa, adw. w Sanoku kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nic stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy.
Sanok ,dni 27 sierpnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Nc. III. 1281/29/8. Wnioskowi firmy 

Hosentragerfabrik Max Eisenklas w Wie­
dniu I, Bauernmarkt 19 o otwarcie konkursu 
do majątku Markusa i Reginy Łowiczów we 
Lwowie, pl. Marjacki 6 odmówiono z braku 
majątku po stronie dłużników Markusa i Re­
giny Łowiczów (§ 73 ust. ost. o. k.).

Sąd okręgowy. 8016
Lwów, dnia 26 sierpnia 1930.

Sa 161/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Flussa, kupca we Lwowie, ul. Legjonów 25. 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel, sędzia Sądu 
okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Maurycy Roth, adwokat we Lwowie, ul. 
Sykstuska 8. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 10 
października 1930 o godz. 12 w południe. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 
października 1930. 8017

Sąd okręgowy.
Lwów, 25 sierpnia 1930.
Sa 110/30/36. W sprawie ugodowej dłuż­

ników Władysława i Wandy Podhaliczów 
audjencja ugodowa odbędzie się dnia 8 wrze­
śnia 1930 o godzinie 9.15 w sali Nr. t22 tut. 
Sądu. 8018

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 lipca 1930.

Sa 112/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Arona 
Mosesa, nieprotokołowanego kupca w Łącku 
n/Dd. Komisarz ugodowy Stanisław Celewicz, 
Naczelnik Sądu powiatowego w Starym Są­
czu. Zarządca ugodowy Dr. Herman Bronner, 
adwokat w Starym Sączu. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 2 dnia 29 września 1930 o godz. 1 popo- 
ludn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do dnia 27 września 1930. 8036

Sąd powiatowy, Oddział I.
Siary Sacz, dnia 23 sierpnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. 279/21. Wasyl Kuziw syn Stefana z 

Capowiec. Żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Krokowskiego adw. w Czortkowie do sześciu 
miesięcy od ogłoszenia. 7^9°

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 20 grudnia 1921.

T. 286/21. Michał Hrycaj syn Stefana 
gr. kat. żonaty z Pelagją Stekur 22 kwietnia 
1885 zamieszkały w Czerczu, powołany 1914 r. 
do służby wojskowej wcielony do oddziału 
robotniczego w Haliczu skąd dawał o sobie 
wiadomość i od tego czasu niema o nim ża­
dnej wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywając 
każdego ktoby miał o nim wiadomość a także 
jego samego aby dał znać o sobie do 6 mie­
sięcy od daty ogłoszenia edyktu. 7685

Sąd okręgowy.
Brzeżany 10 listopada 1921.
T. 350/29. Andrzej Czowhan syn Stefa­

na z Iwana złotego, żołnierz byłej armji u- 
kraińskiej zginął bez wieści. Wydaje się ogól­
ne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
lub kuratora dra Weicherta adw. w Czortko­
wie do sześciu miesięcy od ogłoszenia. 7691 

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 16 grudnia 1929.

T. 374/29. Dmytro Monycz, syn Ty- 
mofya z Dobrowlan, żołnierz byłej armji 
austrjackiej zginął bez wieści. Wydaj-* się o­

gólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora dra Hrynczyszyna adw. w 
Czortkowie do sześciu miesięcy od ogłoszenia. 

Sąd okręgowy.
Czortków dnia 21 stycznia 1930. 7692

T. 56/30. Matej Dmytrów syn Stefana 
z Zarubiniec, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 30 li­
stopada 1930. 7693

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 13 maja 1930.

T. 75/30. Petro Tuz syn Pawła z Babi­
niec, żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 
grudnia 1930. 7^95

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 5 czerwca 1930.

T. 77/30. Andrzej Jachnicki syn Łuka­
sza z Czortkowa starego wyjechał w roku 
1915 z wojskami rosyjskiemi w głąb Rosji i 
ślad po nim zaginął. Wydaje się ogólne we­
zwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Halstucha adw. w Czortkowie 
do dnia 1 czerwca 1930. 7^9^

Sbd okręgowy, Wydział I.
Czortków, 8 maja 1930.

T. 79/30. Jan Herdyk syn Józefa z Wa- 
sylkowiec, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 
grudnia 1930. 7

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 2 czerwca 1930. ,

T. 92/30. Mikołaj Sawka syn Wasyla z 
Iwankowa, żołnierz byłej armji ukr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Moslefa adw. w Czortkowie do dnia 1 grud­
nia 1930. 76?*

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 24 maja 1930.

T. 100/30. Josel Lindenbaum syn Chaima 
z Budzanowa, żołnierz byłej armji austr. zgi­
nął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brunsteina adw. w Czortkowie do dnia 1 
grudnia 1930. 7700

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 15 maja 1930.

T. 212/30. Grzegorz Płesak urodzony 
1873 w Kamionce — Stara wieś, zginął jako 
żołnierz austrjacki. Celem uznania go z-a 
zmarłego wzywa się aby do pół roku od dnia 
ogłoszę 1 a f.-> nono wiadomoś:: o n m Są­
dowi. 7799

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 czerwca 1930.
T. 126/30. Józef Podłużenicz urodzony 

1890 w Podmanasterzu zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 7798 

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 czerwca 1930.

T. 277/30. Stanisław Tuła urodzony 18.-15 
w Siemianówce zginął jako żołnierz austrjac­
ki. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 7797

Sąd okręgowy.
Lwów, 21 lipca 1930.

T. 90/30. Bazyli Mamczyn, syn Gabrjela 
i Anastazji urodzony 12 lutego 1889 w Rop­
czycach, gr. kat. zaginął od roku 1914 jako 
żołnierz austrjacki na froncie rosyjskim. Wia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, który po sześciu miesiącach od dnia 
tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 16 czerwca 1930. 7815



G A Z E T A  L W O W S K A z  dnia z września 1930. Nr. 201

Jubileuszowe Targi Wschodnie.
Dział rolniczo hodowlany
Targ bydła rogatego i trzody 

chlewnej, organizowany od roku 1926 
po raz piąty z rzędu, podobnie jak w 
latach poprzednich, także i w ramach 
jubileuszowej kampanji Targów  W scho­
dnich w dniach od 5 do 9 września, 
pod fachowem kierownictwem M ało­
polskiego Tow . Rolniczego Oddział 
Lw ów , budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie wśród sfer rolniczych, w których 
katastrofalny spadek cen ziemiopło­
dów w yw ołał w ostatnim roku silny 
ruch w kierunku intensyfikacji pro­
dukcji hodowlanej celem korzystnego 
zużytkowania płodów rolniczych przez 
przetwarzanie ich na bardziej w arto­
ściowe produkty zwierzęce. Pod w pły­
wem powstałej skutkiem tego ruchu 
pomyślnej konjunktury dla gospo­
darki hodowlanej, tegoroczne Targi, 
dając sposobność do korzystnych za­
kupów materjału zarodowego będą 
m iały niezwykle ożyw iony przebieg 
pod względem handlowym , jak to w y­
nika zarówno z wydatnego ich obesła­
nia, jak też z licznie zapowiadającego 
się zjazdu krajow ych i zagranicznych 
interesentów. Dotychczs zgłoszeni na 
liście wystawców Targu hodowlanego 
dla bydła rogatego i trzody chlewnej 
uczestnicy z całego szeregu powiatów 
reprezentują łącznie 76 obór, należą­
cych do hodowców tak wielko- jak i 
m ało-rolnych. N a Targ doprowadzone 
będą okazy, wybrane przez organy 
fachowe Małop. Tow . Roln. Oddziału 
we Lw owie w łącznej ilości około 300 
sztuk, w tem około 90 buhajów rasy 
simentalskiej, 20 buhajów rasy nizin­
nej srokatej i około 70 knurów rasy

na Targach Wschodnich.
wielkiej białej angielskiej. W  dziale 
bydła wystąpi najsilniej rasa simental­
ska jako typ bydła mlecznego, mięsne­
go, a także i roboczego, nadająca się 
szczególnie do prowadzenia hodowli 
w kierunku opasowym dla rolników 
m ających odpowiednie w arunki' dla 
tego rodzaju produkcji zwierzęcej. 
Niem niej znaczny udział zgłoszono w 
bydle rasy nizinnej srokatej. W  dziale 
trzody chlewnej Związek hodowców 
trzody chlewnej przy M. T . R . obsa­
dził wszystkie miejsca pierwszorzęd­
nym materjałem hodowlanym ze 
szczególnem uwzględnieniem typu w y ­
bitnie mięsnego (bekonowego). D zia­
łem tym zainteresowała się specjalnie 
rumuńska Izba rolnicza, zapowiadając 
przybycie swoich delegatów na czas 
trwania W ystawy. Połączone z T arga­
mi premjowanie bydła i trzody odbę­
dzie się dnia j  września. Targi tego­
roczne, tak wydatnie obesłane, po­
zwolą na zaopatrzenie poszczególnych 
powiatów w potrzebny m aterjał ho­
dowlany, mogąc w  zupełności zaspo­
koić aktualne zapotrzebowanie tak 
indywidualnych hodowców, jak i w y ­
działów Rad powiatowych, które sko­
rzystają ze sposobności dokonania za­
kupów w buhajach i knurach, zwła­
szcza, że celem ułatwienia im zakup- 
na potrzebnych stadników, poczynio­
no odpowiednie kroki, ażeby Państw. 
Bank R oln y wyznaczył potrzebne 
fundusze do dyspozycji tych w ydzia­
łów Rad powiatowch, które zechcą 
na ten cel otrzym ać krótkoterm inowe 
pożyczki.

Berlin i Paryż interesują się ogólno-polską wystawą 
jajczarską,

łego wstępu, Konsulat Gen. zażądałWedle wiadomości, nadeszłych z 
Gen. Konsulatu R . P. w Berlinie, w 
tamtejszych kołach fachowych w y ­
wołała duże zainteresowanie W ystawa 
jajczarska, urządzona w ramach jubi­
leuszowych Targów  W schodnich. Spo­
ry zastęp kupców berlińskich przygo­
towuje się do wyjazdu na Targi, 
Wschodnie, celem wzięcia udziału _ w 
międzynarodowym  kongresie im porte­
rów jaj polskich, zwołanym  z okazji 
tej W ystaw y do Lw owa równocześnie 
z ogólno-krajowym  zjazdem eksporte­
rów. Z  powodu wyczerpania pierwszej 
przesyłki dostarczonych mu kart sta-

przysłania dalszych 50 kart, uprawnia­
jących do bezpłatnej w izy i do zniżek 
kolejowych w  podróży do Polski. 
Równocześnie paryska prasa gospo­
darcza poświęca W ystawie jajczarskiej 
i zapowiedzianemu w związku z nią 
kongresowi przedstawicieli eksportu i 
im portu jaj liczne i życzliwe wzm ian­
ki. Pod względem w aloru propagando­
wego w dziedzinie eksportu, W ystawa 
jajczarska zdobyła sobie jeszcze przed 
otwarciem Targów  rekord zaintereso­
wania na rynku zagranicznym.

Wiadomości sportowe.
L IG A  PZPN .

N a froncie ligowym  osiągnięto 
wczoraj niespodziewane w yniki. Do 
pierwszych należy ładny sukces Czar­
nych, którzy po ambitnej grze poko­
nali Garbarnię w stosunku 2 :1  prze­
chodząc z i i-tego na 9-te miejsce w 
tabeli. Pogoń natrafiwszy na dobrą 
grę Warszawianki musiała się zado­
wolić wynikiem  remisowym 2 :2 .  
Wisła na własnem boisku musiała się 
podzielić punktami 2 :2  z Polonją 
warsz. która, jak z powyższego w yn i­
ka umie grać także i na obcych 
boiskach. N ajłatwiej przyszło z w y­
cięstwo Warcie, która goszcząc u sie­
bie benjaminka Ligi Ł.T . S. G. odpra­
wiła go do domu z dużą porcją bramek 
(9:1). W arta po powyższem zwycię­
stwie wysunęła się na drugie miejsce 
w tabeli.

O W E JŚC IE  DO LIGI
rozegrała wczoraj Lechja swe pierwsze 
zawody w  mistrzostwie okręgowem 
z Unją lubelską, uzyskując z wielkim 
trudem zwycięstwo różnicą jednej 
bram ki (4:3). Goście zaprezentowali 
się dobrze, grali nadzwyczaj ambitnie 
i przewyższali Lechję startem do piłki, 
ustępując technicznie. Sędziował p. 
Hoffbauer z Grodna dobrze.

T U R N IE J JU B IL E U SZ O W Y  
A. K. S.

W czoraj odbył się w Katowicach 
turniej piłkarski z okazji 20-letn. ju­
bileuszu Amatorskiego Klubu Sporto­
wego, w którym  zwyciężył Ruch 
przed Cracovią A . K . S. i Preussen 
(Zabrze).

M IST R ZO ST W O  POLSKI
w piłce wodnej zdobyła Makkabi 
(Kraków) przed A ZS (Warszawa), 
Hakoah (Bielsko) i Cracovią.

T E N N IS O W E  M IST R Z. POLSKI
zdobyli: w grze pojedynczej pań Ję ­
drzejowska zwyciężając Dubieńską 
6:4, 6 :2, w grze podwójnej pań Sy- 
ropowa -Dubieńską, w grze mieszanej 
Jędrzejowska - W armiński. Finał gry 
pojedynczej zostanie rozegrany dziś 
pomiędzy Stolarowem M. a T loczyń- 
skim.

(Przedruk wzbroniony.)
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Błękitny Packard.
X .

— Obaj ranni. Siński lżej, W roński 
ciężej.

— N a co się bib?
  N a pistolety. Siński ma prze­

strzeloną lewą rękę. N ic wielkiego. 
Kula przeszła przez mięśnie, nie _nariJ" 
szając kości. Podobno nawet się nie 
położył.

A... Janusz?
— Strzaskany obojczyk. Mają go 

zawieźć do W arszawy. W ysłano depe­
szę po ojca.

A la usiadła na łóżku.
— ?Gdzie oni się spotkali?
—  O, gdzieś daleko w  polu, za 

Wsią.
A(ą odetchnęła głęboko.
— N o , dzięki Bogu, że żaden nie 

Zginął. Prawie nie spałam z niepokoju 
i potem miałam okropny sen. Śni} mi 
się Dunin...

  Dunin postanowił przyśpieszyć
swój wyjazd.

— C o?
— Z  powodu tej historji. Wiesz, 

był sekundantem Janusza. W yjeżdża

jutro wieczorem. Chce zabawić kilka 
dni w W arszawie u Janusza.

— Też... przyjaciele — skomento­
wała ironicznie dziewczyna. — Ach, 
ciociu, ciociu, więc to przepadło?

Pani Ostrowicka milczała.
— A  skąd ciocia wie o tem wszyst- 

kiem ?
—  Siński przysłał jednego ze swo­

ich sekundantów. Kazał ci się kłaniać. 
Chciał skrócić nasz niepokój.

—  Bardzo uprzejmie z jego strony 
— zauważyła z roztargnieniem Ala i 
dodała: — Dunin przepadł.

— N ie żal ci W rońskiego? — za­
pytała po chwili milczenia ciotka.

— Nie. D obrze, że się to skończy­
ło. Za niegobym w żadnym razie nic 
wyszła, a ostatnio tylko mi przeszka­
dzał.

— Masz rację. Wiesz co, pomówię 
z Duninem w twojej sprawie.

— Ciociu!
— Kupić nie kupić, potargować 

można.
— T o  się na nic nie przyda.
—  Niewiadom o. N ie tracę nadziei, 

że uda mi się jeszcze zainscenizować 
jaką kompromitację, a w  takim razie 
moja rozmowa z nim miałaby wagę 
dowodu przeciw niemu.

— Może. C zy ciocia pójdzie do 
niego?

— Zatelefonuję, czyby się ze mną 
nie spotkał na obiedzie.

— Gdzie?
— Gdziekolwiekbądź.
Przebiegła ciotka uczyniła tak jak

powiedziała i o trzeciej siedziała z 
m łodym człowiekiem przy oddziel­
nym stoliku w  salce restauracji „Pod 
Flądrą". Nie przystąpiła odrazu „do 
rzeczy", lecz przedłużała umyślnie 
rozmowę na zdawkowe tematy, sta­
rając się wybadać jego „p unk ty w i­
dzenia". On odpowiadał jak zawsze 
uprzejmie, ukrywając zdziwienie pod 
maską galanterji. W  ten sposób do­
wiedziała się, ' jakich jest zapatrywań 
politycznych i religijnych, ile ma lat, 
gdzie się kształcił, jak się nazywała z 
domu jego matka i babka i ile płaci po­
datku dochodowego. Zaspokoiwszy 
swą ciekawość w tych kwestjach, prze 
szła na problemat kobiety współcze­
snej. Przedewszystkiem postanowiła 
się dowiedzieć, jaki „podsądny" ma 
gust.

W  przeciwległym rogu restauracji 
siedziały dwie młode panienki w to­
warzystwie eleganckiego starszego pa­
na. Obie były bardzo ładne, obie 
młodziutkie; jedna złota blondynka
7. nieopaloną bialoróżową tw arzycz­
ką, druga cyganeczka z długiemi 
czarnemi warkoczami. C iotka Ali

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 1 września.

Na Giełdzie pieniężnej tendencja utrzy­
mana. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 1 września. j 

Na Giełdzie zbożowej większe obroty 
w pszenicy. Usposobienie ożywione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 1 września 1930 

Bank Dyak. 11475 Modrzejów 09 00
Bank Hafkdl. 110*00 Ostrowiec B. 55 00
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 15*75
Bank Polski 168'UO Syndyk, rolo. 10*00
Dąbrowa 57*00 Zieleniewski 32*00
Sita i światło 73*Q0 Zawiercie 38 00
Spiess 80*00 Haberbusch 122*00
Warsz. cuk. 34*75 Borkowski 03*75
Węgiel 46*00 Bank Matop. 27*00
Cegielski 48*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*50 Rudzki 15*—
Bank Zachód. 72*00 Spirytus 23*00
Firlej 29*00 Wysoka 235*25
4%  pożyczka inwestycyjna 111*50 
5%  pożyczka dolarowa 58*75 
5%  pożyczka konwersyjna 55*50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*50 
8%  listy zastawne Banku Go<sp. Kraj. 94*00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warsznwa, 1 września 1930 

Dolary St. Zj. 8*89*00 Franki fr. 34*92*25-
Belgja 124*56*00 Holandja 359*09*00
Kopenhaga 238*96*00 Londyn 43*39*00
Nowy Jork 8*90*03 Paryż 35*05*50
Berlin 212*76*00 Bukareszt 5*30*C0
Praga 26*44*00 Szwajcarja 173*27*00
Sztokholm 239*67*00 Wiedeń 125*93 00
Włochy 46*60*00 Gdańsk (of.) 173*54

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hem oroidalne 7 „KOGUTKIEM" 
R egstr . Min. Zdrów. P. Nr. 354 u su ­
w ają  ból, sw ęd zen ie, k rw aw ien ie  

i zm niejszają  ży lak i. Sprzedają  a p tek i.

FABRYK A CHEM. - FARM

A. mm i SYNOWIE W WARSZAWIE
BURSA K O ŁA PAŃ T. S. L.

IM . B U R S K I E J  P O N IA T O W S K IE G 011.
Z a ło ż o n a  w  r o k u  1912. — P o s ia d a  
w o ln e  m ie j s c a .  — W P IS Y  O D  4 —6.

Z G U BIO N E D O K U M E N T A
UNIEW AŻNIAM  skradziony w sierpniu we­

ksel bianko do kwoty 400 zł. z podpisem 
Zofja Abdcrman. 3-8104

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę woj­
skową oraz kartę mobilizacyjną, wydaną 
przez P. K. U. Lwów na nazwisko Aron 
Matjasz Werker. 8089

przyjrzała im się z krytycznem  uzna­
niem.

— Ładne panny, prawda?
— Owszem.
— K tóra się panu więcej podoba?
— Każda w swoim rodzaju.
—  Muszą być w  wieku mojej Ali. 

A la ma ośmnaście lat.
Dunin nie odpowiedział.
—  Ja k  się pan zapatruje na po­

kolenie dzisiejszych panien?
— Ujemnie.
— T o  znaczy?
— T o  znaczy, w każdym razie 

nie jako na materjał na żony.
— Więc pan nie zamierza się oże­

nić?
— Tego nie powiedziałem.

— A  czegożby pan żądał od żo ny?
— Prostej rzeczy: żeby mnie ko­

chała i szanowała.
— Znam taką... — zaczęła ciotka 

Ali i urwała.
N ie, nie z tej beczki trzeba zacząć. 

Poruszyła się na krześle, wyjęła pu- 
derniczkę i lusterko, ubieliła nos i 
popatrzyła przenikliwym  wzrokiem 
na Andrzeja.

Uśmiechnął się nieznacznie, po­
chylając twarz nad talerzem.

Czego ta baba chce?
(C. d. n.).

(■—  o g ło s z e n i  Za 1 wiersz milimetrowy i  szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15* g f - l  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłana* 
( nekrologii 4 0  gT.J w kronice, repertuarze, ba strofkach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych? 6 0  g r .)  po kronice 5 0  SJT. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g , , 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gT » | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 55 ? r . Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z l .

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  50 % , zamiejscowe 30%  droższe.

~  .Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zirządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


